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W rocznicę powstan 


W dniu 1 sierpnia 1945 r. jako w|przed faktem rozpoczęcia 
rocznicę rozpoczęcia pamiętnego pow-|a więc walki na życie i śmierć z oku- 
nam |pantem, z natury rzeczy musiała wziąć 
zrobić krótki przegląd historyczny te-|również udział „w powstaniu pomimo 
który w skut-;całkowitego zaskoczenia tym faktem i 


stania warszawskiego, wypada 
go czynu zbrojnego, } 
kach swoich tak tragicznie odbił się 
na losie naszej stolicy i jej mieszkań- 
ców, i 
Dwa są aspekty powstania warszaw- 
skiego. 
Powstanie 
terskim, nie znającym niemal prece- 
densu, zrywem polskich armii podziem 
nych, słabo uzbrojonych, « przeciwko 
przeważającym siłom niemieckich 
wojsk regularnych, zaopatrzonych w 
najbardziej udoskonalone , narzędżia 
śmierci: lotnictwo, broń pancerną i 
najcięższą artylerię. Dla człowieka 
mającego zdrowy rozsądek powstanie 
takie, otoczone pierścieniem wojsk 
wroga, było z góry skazane na, klęskę, 
Mimo to nienawiść do Niemców i żą- 
Gaza walki były wśród ludności War- 
A je; armi podziemne r 
wespół z ludnością eywilną. rzuciły się 
w wir walki powstańczej, opanowując 
wkrótce zwarta dzielnicę polską oraz 
niektóre chronione przez 
"gmachy publiczne. Szczególna wprost 
bezprzykładną. odwagą świeciła mło- 
dzież, a nierzadko dzieci dawały wzór, 
nie znającego uczucia obawy boha- 
terstwa. gó E 
Powstanie rozpoczęte zostało przez 
Armię Krajową, na którą też za. wy- 
niki powstania spada odpowiedzial- 
ność. Armia Ludowa, postawiona 


Tym, którzy odeszli... 


' Maleńka była garstka, ale śmiała aż do zuch- 
walstwa — tych, którzy z początkiem okupa- 
cji porwali się ma odrodzenie PPS. Było ich 
mało, ale jakże wielu z nich padło. Byli sta- 
rzy i młodzi. 

Na czoło starych wysuwa się ten, który naj- 
pierwszy odszedł od pracy, Norbert Bar- 
lieki, urodzony trybun ludowy, wytrawny 
działacz, zawsze niezłomnie wierny rewolucji. 

Obok niego Adam Próchnik, historyk 
i działacz, oświatowiec i rewolucjonista, kła- 
decy na szalę akcji powsgę swego nazwiska. 

Stary samotnik Jan Cynarski, wierny 
socjalizmowi jeszcze od czasów kółek gim- 
nazjalnych. > 
"A obok nich młodzi... 
>~ Stanisław Dubois, ukochany. wódz 
, rohotniczej młodzieży, człowiek nadzwyczaj- 

nej energii, rozmachu i odwagi. Pt 

Stanisław Chudoba, niestrudzony or- 
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nistracja polska.” To jest uczuciowa 
strona zagadnienia powstania warszaw 
skiego. i 

Jakimi motywami kierowali się ini- 
cjatorzy powstania? Kim oni byli? O 
wywołaniu przez AK powstania zade- 
cydował emigracyjny polski rząd lon- 
dyński, ściślej biorąc, reprezentujący 
ten rząd gen. Sosnkowski, — bez ja- 
kiegokolwiek porozumienia z dowódz- 
twem Armii Czerwonej, 


powstania, 


przez to braku odpowiedniego przygo- 
towania, W powstaniu wzięła udział 
również Polska Armia Ludowa (PAL) 
Powstała wojskowa jedność narodowa 
i wszystkie czynniki patriotyczne sto- 
licy dały jednomyślne poparcie akcji 
powstańczej, Na wyzwolonym terenie 
warszawskim utworzona została admi 


Pieśni powstańców 


Hgmn Walczącej Warszawy 


I znów walczy "dzielna Stolica, 
Znów ją spowiły pożoga i dym, — 
[ po krwią zbroczonych ulicach 
Znów Wolności rozlega się Hymn. 


Bo my — Walcząca Warszawa 
Skąpana w potokach krwi, { 
> Nasz hymn — to Welność i Sława, 
, Potęga przyszłych dni. 
Nieznańe nam jest słowo trwoga, 
Niestraszny nam jest znój i trud, 
Kto żyw > ten z nami na wroga! 
Tak nam dopomóż Bóg! 


Warszawskie Dzieci 


Nie złamie wolnych żadna klęska, 
Nie strwoży śmiałych krwawy trud — 
Pójdziemy razem do Zwycięstwa, - 
Gdy ramię w ramię stanie Lud. 


Powiśle, Wola i Mokotów, 

Jliea każda, każdy dom — 

Gdy padnie pierwszy strzał, bądź gotów 
Jak w ręku Boga złoty grom. : 


Od piły, dłuta, młota, kielni — 

Stolice, synów swoich sław — 

Że stoją wraz przy Tobie wierni — 

Na straży Twych żelaznych praw. d i ; . 


. Poległym chwała, wolność żywym, 
Niech płynie w niebo dumny śpiew, 
Wierzymy, że nam Sprawiedliwy 
Odpłaci za przelaną krew. 


Warszawskie dzieci, pójdziemy w hój, >. 
U Za każdy kamień Twój 
Stolico, damy krew! 
Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój, 
/ Gdy padnie rozkaz Twój, K 
Poniesiem wrogom gniew? 


Chautemps flumaczy się 


WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCJE SIĘ! 


na terenie wschodnim jedynym czyn-|czycia 
nikiem decydującym o planach i posu-|zdrowie i majątek ludności stolicy, 'któ 


sięcznych 


£anizator, wiążący wytrwale misterne nici 


; WASZYNGTON (Associated Press). Były 


tetu, np. do papieża, lub do prezydenta Sta- 
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e e 
nięciach strategiczno-wojskowych. Ini- 
cjatorzy powstania nie porozumieli 
się również ani z rządem Wielkiej 
Brytanii, ani z rządem Stanów Zjed- 
noczonych AP., ani z dowództwami dr- 
mii tych krajów. Powstanie pomyśla- 
ne więc zostało „na dziko“, na „lOS 
szczęścia. f 


. bd . . 
Los milionowego miasta, los stolicy 
Warszawy, rzucony został na szalę 


która była |beznadziejnej walki, bez. żadnego po- 


odpowiedzialności za - życie, 


ra w tym czasie była skupieniem naj 


|iepszych i najcenniejszych sił całego 


Narodu, jego bezcennych skarbów kul 
turalnych, materialnych i moralnych. 
O dacie i godzinie powstania zadecy- 
dowała trójka przywódców prolondyń- 


skiej polityki podziemnej — gen. Bór, 


„delegat rządu i przewodniczący tzw. 
Rady Jedności Narodowej, oczywiście 
na wniosek gen. Bora, jetłynego fa- 
chowca wojskowego w decydującej 


|trójce. Pośpiech decyzji spowodował, .. 


że nie zapytano nawet o opinię tzw. 
Rądy Jedności. Narodowej. 

Motywem powstania, poza patrioty- 
czną oficjalną frazęologią zewnętrzną 
było osiągnięcie celu wybitnie politycz 
nego: stworzenie faktu dokonanego 
wobec Armii Czerwonej przez zdoby- - 
cie skrawka ziemi polskiej dla londyń- 
skiej grupy emigrantów polskich, zmu 


| szenie Armii Czerwonej do zaakcepto- 


wania takiego faktu — pod grozą — 
perspektywy zatargu w łonie antyhi- 
tlerowskich państw sprzymierzonych, 
Taki cel szalony mógł zaświtać tylko 
w głowach nieodpowiedzialnych polity 
ków, kierowanych psychicznym ura- 


zem antysowieckim. Cel polityczny 
fantastyczny i bezmyślny, przesłonił 
inicjatorom jakiekolwiek przesłanki 


zdrowego rozsądku, Nie zatroszczyli się 
o rozpatrzenie sprawy rzeczowo od 
strony. fachowo wojskowej. Nie pomy- 
śleli o tragicznych konsekwencjach 
szaleńczego pomysłu dla serca Narodu 
— Warszawy. 

Wykorzystali najszlachetniejsze po- 
rywy naszej młodzieży i całej ludności 
Warszawy dla beznadziejnej walki, w 
której Niemcy mieli jeszcze jedną oka- 
zję do wyżycia się w straszliwych 
swoich  barbarzyństwach wobec bez- 
bronnej ludności polskiej, Po. dwumie- 
zmaganiach doprowadzili 
Warszawę do katastrofy: setek tysię- 


konspiracji, redaktor „Barykady Wolności“, 
zazdrosny 0 każdy wiersz, o każdą interpre- 
tację ponurej teraźniejszości i świetlanej przy- 


premier francuski Kamil Chafitemps, prze- 
czy twierdzeniu Reynauda, złożonemu na 


nów 


—— 


Zjednoczonych, w sprawie 
warunków ewentualnego pokoju. 


cy zabitych, rannych i kalek, zniszcze- 
nia miasta i majatku ludności, do obo- 


zbadania 


zu pruszkowskiego i jego konsekwen- 
cji, dalszych ofiar, nędzy i poniewier- 
ki, zbiorowej żałoby, rozpaczy, du- 
chowego załamania. K. 


szłości. 

+ `, Obok niego organizatorzy czynnej i bezpo- 
średniej wałki z okupantem, Leszek Ra- 
abe, bojowiec, agitator i zapalony mówca. 

Włodzimierz Kaczanowski, od- 
ważny i ostrożny, prawy i bezkompromisowy 


procesie Petaina, jakoby próponował pod- 
danie się Francji przed zawieszeniem broni 
w 1940 r. Nieporozumienie, jak twierdzi, 
wynikło na skutek propozycji jego. przed- 
stawionych gabinetowi frateuskiemu. li 


Konferencja Herriota z gen. de Gaulle 


PARYŻ (Polpress). W kołach dobrze po- 
informowanych utrzymują, że rząd de Gaul- 


Polityk — główny organizator Socjalistycznego 
Oddziału Bojowego. 
Obok — jego główny towarzysz i doradca, 
Jan Rosiński. 
Wreszcie Józef 
ruchu, ; 
(W pierwszym dqiu powstania z tej garstki 
„Już było tylko dwóch: Kaczanowski i Rosiń- 
ski, Zmęezeni życiem podziemnym, doczekaw: 
Szy się radosnej i wymarzonej chwili walki 
otwartej z wrogiem, zginęli w. tym dniu. pa- 
miętnym 1 sierpnia z bronią w ręku na czele 
: jalistycznego Oddziału Bojowego. i 
Ola naszego ruchu zackowa te nazwi- 


Fell, teoretyk mlodego 


R Prol. Z. SZYMANOWSKI 


cie swym, do Waszyngtonu, gdzie przeby-|le'a przystąpił do opracowania nowego pro- 


: To był nie tylko błąd. To było rów: 
nież zbrodnicze szaleństwo. E 


szenia broni istniało w łonie 


wał. przez kika lat, Chautemps przeczy de- 
klaracji b. prem. Reynaud'a, jakoby wspie- 
rał konspirację, w wyniku której doszło do 
zawieszenia broni. * 
Chautemps twierdzi, że na temat zawie” 
gabinetu roz- 
Z jednej strony Reynaud "ze 
swoją grupą, z .drugiej zaś generałowie Pe- 
tain i Weygand i ich zwolennicy. Chau- 
temps dążył do znalezienia rozstrzygnięcia. 
któreby zyskało aprobatę obydwu stron. 


dwojenie. 


Chautemps , twierdzi. że proponował zwró- 
autory”| Trumanowi. 


cenie się do jakiegoś neutralnego 


jektu plebiscytu konstytucyjnego we Francji. 
Na ten temat odbyła się konferencja między 
Edwardem Herriotem a gen. de Gaulle. W 
kołach rządowych panuje przekonanie, że 
uda się opracować projekt. który otrzyma 
większość głosów na posiedzeniu  Zgroma” 
dzenia Konsultatywnego. ; 


De Gaulle wybiera się do Trumana 


Nie będziemy czekać z oceną, a po- 
wstanie warszawskie wyświetli histo- 
ria. Właśnie my, naoczni świadkowie, 
musimy podać prawdę, tak jak ona 
wyglądała. Znamy bohaterstwo ` ludu 
warszawskiego, który życie i krew dał 


zbrodnie tych, którzy doprowadzili do 

PARYŻ (Polpress). Gen. de Gaulle za- ; : ZĘ AE 
mierza = końcu rzżroę woj się do Sta” Na RaT ba ada KAMA, 
Ao cy OE E O, Henryk Świątkowski 


dla obrony umiłowanej stolicy i znamy  - 


' Rz 
'. Do oficerów, żołnierzy, marynarzy, | 


„Polacy!.. Nadeszła długo oczekiwana przez 
Was chwila powrotu do Kraju. Dążenia do 
zjednoczenia wszystkich twórczych sił naro- 
du polskiego zostały zrealizowane. . Utworzo- 
ny został Rząd Jedności Narodowei, który: ko 
Tzysta z poparcia całego narodu i został uzna 
ny przez wszystkie państwa sprzymierzone. 
Odpadły już zewnętrzne przeszkody, które po 


przednio wbrew stanowisku demokratycz” 
Kiai władz RP utrudniały Wam powrót do 
raju. z 


Wszyscy 'polgcy obywatele, gdziekolwiek 
by się znajdowali, winni podporządkować się 
jedynej władzy wykonawczei narodu polskie- 
go. Rządowi Jedności Narodowej. Ę 

Naród polski iednoczy swe siły dla odbu- 
dowy zniszczonego Kraju i dla zapewnienia 
bezpieczeństwa granic Polski. W tei wielkiei 
i ofiarnei pracy na rzecz Oiczyzny nie może 
i mie powinno zabraknąć i Was. Żołnierze nol- 
scy, którzyście zdala od Ojczyzny wsławili 
oręż polski, w walce o zwycięstwo nad hitle- 
ryzmem. ń z 
, Wy, bohaterzy z pod Narvik, Tobruku, Mon 
te Cassino, Wy wszyscy, którzyście walczyli 
o wolność i niepodległość Polski, na morzu, 
lądzie i w powietrzu winniście wrócić do kra- 
ju i zespolić się z bohaterami z pod Lenino i 
Warszawy, Gdańska i Kołobrzeza, z tymi, któ 
rzy krwią swoją przelaną nad: Odrą i Nissą 
wytyczyfi granicę Polski na Zachodzie i zwy” 
cięski swój sztandar zatknęli w stolicy odwie- 
cznego wroga Polski — w Berlinie. 

Rząd Jedności Narodowei daje możność po” 
wrotu do kraju wszystkim odziałom polskim 
po czyimkolwiek dowództwem pozostawały 
one dotychczas. 

Nie może być i nie będzie woiska polskiego 
któreby nie podlegało Rządowi Jedności Na- 
rodowej. Tak iak jedna iest Polska. tak iedno 
i niepodzielne musi być Wojsko Polskie. Sil- 
ne jednością, przepojone duchem demokraty- 
cznym, Wojsko Polskie — wolne od kastowoś 
ci i klik reakcyjnych, stoiące na straży wol- 


ności i demokracji. świetności i potęgi moei 


pospolitej. 


Weygand 


PARYŻ (Polpress). W ósmym dniu pro- 
cesu przesłuchano gen. Weyganda, który 
w 1940 r. był naczelnym dowódcą Wojsk 

« Sprzymierzonych. 

Weygand został sprowadzony na ,sa: 
lẹ rozpraw ze szpitala więziennego val 
de Grace, gdzie przebywa do czasu roz- 
prawy we własnej sprawie. Generał 
wszedł na salę w cywilnym ubraniu. 
Weygand w zeznaniach stwierdził, że 
armia francuska była źle uzbrojoną i nie 
mogła stawiać oporu Niemcom. Armia 
francuska dysponowała, wtedy słabym 
lotnictwem, które liczyło 400 samolo- 
tów, dla zatrzymania nieprzyjaciela bra: 
„kowało 60 dywizji. 
` W tym stanie rzeczy Weygand posta: 
nowił zwrócić się do rządu z propozycją 
zawieszenia broni. Większość ministrów 


ąd Jedności Narodowej wzywa... 


Przysięga. składana nrzez oddziały polskie 
zagranica, Składana byla Ojczyźnie. Dzisiai 
Ojczyzna wymaga. ażeby żołnierz polski znai 
dował się w Kraju, a nie na obczyźnie. Obo- 
wiązek patriotyczny wymaga od Was podpo- 
rządkowania się Rzadowi Jedności Narodo- 
wej i stanięcia pod rozkazami Naczelnego Do- 
wódcy Wojska Polskiego Marszałka Żymier” 
skiego i mianowanych przez niego dowódców, 


Rząd ostrzega, że ci, którzy w iak'kolwiek! 


sposób usiłuią przeszkadzać rodakom w p9- 
wrocie do kraju i zmierzają do tego, aby dzie” 
siątki tysięcy nailepszych svnów Qiczyzny 
pozostawić na tułaczce.. będą pociągani do od- 
powiedzialności sądowei iako szkodnicy spra 
wy narodowej, bez względu na zaimowane do 


otników na obczyźnie 


tychczas stanowiska, lub posiadany stopień na praca dla odbudowy Kraiu i umocnienia 


wojskowy. 

Stopnie, wysługi lat, ordery i odznaczenia 
bojowe, zdobyte przez żołnierza polskiego w 
bojach z Niemcami na którymkolwiek fromcie, 
są w Wojsku Polskim uznawane i zaliczane 
jednakowo, iako widome symbole ofiarności 
dla Oiczyzny. SE 


Rząd ustalił, że wszyscy żołnierze Rzeczy” 
pospolitej, bez względu na to. na jakim fron- 


|cie, tub pod czyim dowództwem walczyli z 


Niemcami, maia. jednakowe uprawnienia do 
studiowania w szkołach oficerskich. 


Krai czeka na powrót swoich żołnierzy. — 


| czekaja na Was rodziny. czeka na Was wspól 


jego granic. 
+ « * j 
WOJSKOWI POLSCY Z GLASGOW CHCA 
WRÓCIĆ DO OJCZYZNY. 

LONDYN (Polpress). W Glasgow odbyło 
się zebranie delegatów. polskich oddziałów 
wojskowych, na którym uchwalono rezolucję, 
domagajacą się powrotu do Kraju pod opieke 
jedynie legalnego Rządu Jedności Narodowej. 
W Edvnburgti odbyło się zebranie delegatów 
oddziałów i członków wojskowego Komitetu 
Powrotu do Oiczyznv. Odprawę zorganizo” 
wał kpt. Kostecki. członek Komitetu Powrotu. 
Zebrani postanowili wszcząć akcię za powro- 
tem do Kraiu. i 


- Laval wylądował w strefie amerykańskiej 


i przekazany hędzie przez Amerykanów władzom francuskim 


MADRYT (AssQciąted Press). W dniu 
dzisiejszym (wtorek) bombowiec. nie 
miecki, ozdobiony znakiem swastyki ma 
zabrać z' lotniska barcelońskiego Piotra 


Obecnie w. opuszczonej przez Lavala 
twierdzy Montjuich zamieszka prawdo- 
dopodobnie Leon Degrelle, wódz faszy- 
stów belgijskich, który scfironił się rów 


Lavala wraz ż żoną, którym rząd hiszpań: | nież w Hiszpanii. 


ski nakazał opuszczenie tego państwa. 
Oficjalnie Laval ma udać się do Bolzano, 
w północnych Włoszech, lecz nikt wła- 
ściwie nie wie, gdzie wyląduje wiozący 
ich samolot, „ostatni Mohikanin Luft- 
waffe", kierowany przez niemieckich lot- 
ników. 

Laval z żoną prybyli trzy miesiące te- 
mu z Bolzano tym samym samolotem. 
Podczas pobytu na zamku Montjuich pod 
Barceloną powodziło im się doskonale, 
otrzymywali dobre pożywienie i wina, 
podawane im przez kelnera od Ritza. 


zezmaje... 


sprzeciwiła się jednak temu. Później do- 
piero, gdy Petain doszedł do władzy, do: 
szło. do rozejmu. aa 

W dalszym ciągu swych zeznań świadek 
usiłuje wykazać, że zawieszenie broni 
było dla aliantów: korzystne. 


„Laval — powiedział Weygand, — był]. 


złym duchem Petaina. Niejednokrotnie 
zwracałem Lavalowi uwagę, że Niemcy 
przegrają wojnę 'oraz, że 80 próc. naro- 
du francuskiego sprzeciwia się jego po- 
'lityce. Laval odpowiedział wtedy: Nie 80 
lecz 98 proc. zgadza się z moją polityką. 
Wiem o tym”. 

W dniu 31 lipca przesłuchano dodatkowo 
dwóch świadgów oskarżenia. Są ¿to w 
czestnicy ruchu oporu, Marcel Paul i Pa- 
weł Arrighi, których m'licja francuska 
rządu, Vichy wydała w ręce niemieckie. 


Niemcy sprawcami katyńskiego mordu 


- BOświedczenie profesoru d-ra Hajeka | 


. PRAGA (Polpress), Profesor medycyny sâ: 
dowej dr Franciszek Hajek, członek komisii 
„wysłanej w kwiętniu 1943 r. przez Niemców 
do Katynia, wygłosił w Pradze na zgroma” 
dzeniu stowarzyszenia lekarzy czeskich: refe- 
rat o wynikach badania zbrodni katyńskiej, 
które całkowicie obalają zębbelsowskie klam- 
stwa, 

Prof. Haiek stwierdza, że rozstrzelania 0- 
fiar dokonano niemieckimi naboiami. Ze sta” 
nu rozkładu zwłok wynika, że były one po- 
grzebane nie przed trzema faly, jak tego dor 
wodzili Niemcy, a naiwyżej przed półtora ro- 
kiem. Ciała zamordowanych miały dobrze u- 
trzymane miękkie części. kości nie były od 
siebie oddzielone, zwracała uwagę niełamii- 
wość części garderoby. 

Rezultaty badań, dokonanych w 1945 roku. 
utwierdzają prof. Hajeka w przeświadczeniu, 
że zwłoki leżały w ziemi najwyżej ‘półtora 
roku, Zbrodnia więc mogła być dokonana ie” 
dynie przez .Niemców. Znaleziono przy tym w 
grobach gazety i papiery. dóbrze zachowane, 
-a jak wiadomo. papier szybko ulega zniszcze- 
niu. t 
Prof. Haiek. którego Niemcy wysłali do Ka- 
tynia, aby potwierdził klamstwa hitlerowskie 
stwierdził, że sprawcami zbrodni katyńskiej 
byli Niemcy. 


Churchill nie chce być lordem 
LONDYN (AFP). — Churchill odmówił 


eż pg Orderu Podwiązki, co pociągnęło. 


y za sobą jego wstąpienie do Izby Lordów. 

Były premier zamierzać pozostać. w Izbie 
min, aby stanąć t®n na czele opozycji, e 
W chwili obecnej Churchill przebywa. w 

swoim domku wiejskim w Chartwell. 


Zaznaczyć należy, że prof. Hajek, natych- 
miast po powrocie z Katynia w 1943 r. wystą” 
pił na konferencii prasowei w obecności kie- 
rownika biura prasowego urzędu Protektoratu 
z protestem przeciwko temu, że prasa faszy” 
stowska przypisuie mu. twierdzenie, iż zbrod- 
ni katyńskiei dokonali Rosianie. 

Protest prof. Haieka wywołał wtedy wśród 
opinii publicznei wielkie poruszęnie: sądzono 
powszechnie, że świadek będzie aresztowany. 
Jednakże hitlerowcy nie zdecydowali się ma 
zaaresztowanie prof, Hajeka, gdyż podważy- 


MADRYT (AFP). Laval przybył na lot- 
nisko madryckie ze wszystkimi swoimi 
bagażami, wśród których znajduje się rę- 
kopis jego pamiętników. Laval oświad- 
czył, iż uczyni wszystko, by nię udać się 
do Francji. 

PARYŻ (AFP). Ministerstwo spraw za- 
granicznych ogłasza, że rząd francuski 
nie był zapytany przez rząd hiszpański o 
zdanie w sprawie wysłania Piotra Lavala 


do Włoch, lecz został po prostu zawia- 


domiony post factum o powziętej decyzji. 
MADRYT (AFP). Władze francuskie zo: 
stały urzędowo zawiadomione, że Laval 
opuścił we wtorek rano terytorium Hisz: 
anii. 
s FRANKFURT (Associated Press). — We 
wtorek około południa Laval wylądował w 
amerykańskiej strefie © okunacyjnej i oddał 
się do dyspozycji władz amerykańskich. Ze 
Źródeł miarodajnych dowiadujemy się, iż 
Laval wylądował prawdopodobnie na lot- 
nisku we Frankfurcie, jednakże żadnych dal- 


LONDYN  (Polpress).. 
amerykańskie 
warii wybitnych hitlerowców. 
znajduje się kierownik t. zw. 
Geopolitycznego* w Berlinie. » prof. 
„Haushofer. Haushofer jest twórcą pseudona- 


Wojskowe 


„Instytutu 


władze | ciowej'. 
aresztowały ostatnio w Ba-|..doradcą* i jednym z wybitniejszych teore- 
wśród których|tyków partii narodowo + socjalistycznej. 


Karl| antyhitlerowcem « oraz 


szych informacji na ten temat nie można na 
razie uzyskać. 
PARYŻ (United Press). — Urzędowo ko- 


munikuia, że Laval w towarzystwie swej 


żony wylądował w pobliżu m. Linz (Air 


stria) i wzięty zosteł pod areszt ochronny 
przez oddziały armii amerykańskiej. 
WASZYNGTON (Associated Press), Wy: 
soki funkcjonariusz państwowy amerykański. 
który nie życzy sobie ujawnienia swęgo na” 


zwiska, oznajmił, że Stany Zjednoczone nie' 


chcą mieć nic do czynienia z Laval'em. Wta- 
dze francuskie dawno już wszczęły z Amery- 
kanami pertraktacje, mające na celu skło- 
nienie ich do odesłsnia byłego premiera. do 
Francji w razie, gdyby oddał się on pod 
opiekę Stanów Zjednoczónych. ` ` 
Laval zostanie obecnie odstawiony „dn 
francuskiej strefy okupacyjnej. skąd w jek 
naikrótszym czasie pojedzie do Paryża. 
WASZYNGTON (Associated Press) Do- 
wiadujemy się urzędowo, że Piotr Laval zo- 
stanie Pf mai władzom bein ode- 
y do Paryża na proces Petaina. . z 
stepy RYŻ Si R Press). - Prokurator 
w procesie Petaina złożył wniosek o przer* 
wanie procesu aż do przyjazdu Laval'a do 
Paryża. | 


Doradca Hiflera pod Kluczem 


j“. Hitler często nazywał go swym 


Albrecht, był zsżartym 
jednym z przywód- 
ców spisku w lipcu 1944 r. i zostr! stracony 


Syn 'Haushofera. 


ukowej teorii hitlerowskiej „przestrzeni ży:'ptzez gestapo po zamąchu na Hitlera. 


= UNRRA chce pomóc 


I-sza konferencja w Warszawie 
WARSZAWA (Polprees). W obecności| dla Polski. Delegacja po zapoznaniu się 


premiera Osóbki-Morawskiego, w 
prezydialnej gmachu 
się pod przewodnictwem min. 
Handlu Zagr. dr Jędrychowskiego I- sza 
informacyjna konferencja 
UNRRA, z przedstawicielami zaintereso- 


wanych ministrów. 


Posiedzenie ' zagaił 
Morawski, © * «:" ń 
Przewodniczący delegacji 


UNRRA| Następnie zabrał 


salijz sytuacją w Polsce złoży odpowiednie 
rządowego odbyła| sprawozdanie na trzeciej sesji Rady Głó- 
Żeglugi i| wnej UNRRA, 7 sierpnia w Londynie. 


UNRRA chce Polsce pomóc. Przedsta* 


delegatów | wiciel Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
akcji pomocy | 


łecznej podniósł sprawę 
dla dzieci. Przedstawiciele UNRRY oświąd 


premier Osóbka* | czyli, że pomoc dla dzieci polskich będzie 


dostarczona. j 
głos min. dr Jędry- 


Menshikow oświadczył, że przybyła do|chowski, który wysunął 4 główne prob- 


Polski delegacja ma charakter tymczaso- lemy gospodarcze wymagające pomocy i., 
wy, a celem jej jest ustalenie platformy" współpracy UNRRA z rządem polskim. 


porozumienia z Rządem Jedności Narodo: | Pomoc UNRRY winna pozwolić nam 6a- 


loby to wiarę w zgebbelsowską propagandę. 


Pooskola Poczdamu. 


wej i zasad współpracy 1 pomocy UNRRA 


LONDYN (Polpresś). | Agencja Reutera |rek do Londynu, ponieważ obrady poczdam”| 


donosi, że generalissimus Stalin, prezy: |skie dały już zadowalające wyniki. Minister, 
dent Truman i premier Attlee odbyli w |Bevin pozostanie w Poczdamie i prowadzić 
Poczdamie kóhferencję, która trwała trzy |hędzie nadal rozmowy. . 
i pół godziny. POCZDAM (Associated Press), Dowiadu- 
Było to „najdłuższe spotkanie Wielkiej jemy się, że w ciągu) dwóch dni ostatnich 
Trójki. . "| Generalissimus Stalin ulegał małej niedy- 
jednakże we wtorek po południu 
LONDYN (AFP) —. Prasa angielska za-|miał już wziąć udział w obradach Wielkiej 
powiada, że premier Attlee powróci we wto”| Trójki, © R 


Zmiana rządu w Szwecji 


SZTOKHOLM (Polpress). Podano ofi-|j * Rząd koalicyjny, którego premierem 
cjalnie do wiadomości, że został utworzo-|był również Albin Hansson sprawował 
ny nowy rząd socjalistyczny, z premie-| władzę przez 5 i pół lat. W parlamencie 
rem Albinem Hańssonem na czele. Mini-|szwedzkim socjaliści mają 105 posłów, 
strem praw zagranicznych został Oesten| konserwatyści — 39, partia agrarna — 
Unden, ; 86, partia ludowa — 25 i komuniści — 15. 


ETUR SAS N 


| wej 


mym wyżywić w roku przyszłym a za 
pięć lat wznowić eksport produktów ho- 
dowlanych do krajów przemysłowych. 
Drugi problem to odbudowa stopy życio- 
ludności. Polska potrzebuje od 
UNRRY taborów i środków pędnych. Mo” 
żemy produkować szereg artykułów, do 
bezpośredniego spożycia ludności, w 
szczególności odzieży i obuwia, ale prze- 
mysł nasz zniszczony przez 
wymaga odbudowy. To stanowi właśnie 
trzeci zasadniczy problem gospodąrczy. 
Czwartą sprawą jest zagadnienie siły ro- 
boczej. ; 

Za granicą przebywa jeszcze 2 do 35 
miliona Polaków wysiedlonych , przez 
Niemców. Pomoc UNRRY w repatriacji 


do Polski włączy naszych rodaków do . 


systemu produkcji. . 

Następnie odpowiedział szef delegacji 
Michail A. Menshikow, że może zapew- 
nić rząd i lud polski imieniem własnym, 
delegacji Rady Głównej i naczelnego dy- 


rektora Lehmana,” że -UNRRA uczyni 
wszystko, aby pomóc w odbudowaniu 
Polski i 


okupanta , 


| 
A 2 


W roczńicę powstania spróbujemy 
dokonać krótkiego przeglądu sił £ środ-|, 


i Ę 


ze zrzutów sowieckich, które wynio- 
sły 381 pistoletów maszynowych, oko- 


ków, którymi dysponowali rok temu ajj, 200 karabinów. przeciwpancernych, 


następnie w trakcie swej walki pow- 
stańcy warszawscy. Materiał, cyfrowy | 
zaczerpnięty zostaż z zestawienia doko- 
nanego w ostatnich dniach września 
1944 roku w sztabie gen. Chróściela 
(Montera), « dowódcy powstania, E- 
gzemplarz tego zestawienia znajduje 
się w archiwum Instytutu Pamięci 
Narodowej, 


* k 

Wybuch powstania zdecydowany Zo- 
stał przez dowództwo AK i: Delegatu- 
rę bez porozumienia z innymi organi- 
zacjami wojskowymi. Pomimo to za- 
równo Armia Ludowa, jak Korpus 
Bezpieczeństwa i Polska Armia Ludo- 
wa wzięły w nim udział, gdyż jak pi- 
sało czasopismo „Armia Ludowa* (Nr 
15 z 15.8, 44 r.): „Akcja zbrojna — 
niezależnie od tego, kto i w jakim celu 
ją wywołał, — znalazła poparcie w 
najszerszych csach ludu: Warsza- 
wy“. Suma nienawiści, nagromadzonej 
w ciągu 5-ciu lat okupacji była tak 
wielka, że spotęgowana jeszcze pod- 
nieceniem związanym z szybkim zbli- 
żaniem się frontu do Warszawy, mu- 
siała zareagować czynnie na hasło 
walki zbrojnej. 

To też już w pierwszych dniach 
powstania -do walki stanęło łącznie w 
szeregach AK, AL, KB i PAL około 
45,000 ludzi, ; 

Zaledwie część ich była uzbrojona i 
to bardzo niedostatecznie. W dniu 1 
sierpnia oddziały powstańcze posiada- 
ły około 1000 karabinów, 7 ciężkich 
karabinów maszynowych, okóło 60 rę- 


cznych karabinów maszynowych, okó-| - 


ło 20 karabinów przeciwpancernych, 
15 piatów (angielska broń przeciw- 
pancerna), około 300 pistoletów ma- 


"szynowych, około 17,000 pistoletów i 


SA 


L. Zajączkowska 


np 


około 25.000 granatów ręcznych (z te- 

go około 95% własnej produkcji) ` 
Widzimy więc, że: podstawą uzbro- 

ienia był granat ręczny, co w walce z 


przeciwnikiem dysponującym wszelki-| 
- mi rodzajami 


nowoczesnego sprzętu 
wojennego, stwarzało od razu ogrom- 
ną dysproporcję środków walki. 


W trakcie powstania wyprodukowa-|' 


na około 32,000 granatów ręcznych, 
87 miotaczy ognia, 10 granatników 
chemicznych (wyrzucających specjal- 
ne pociski zapalające) i kilkadźiesiąt 
pistoletów maszynowych. Ponadto za- 
silały powstańców zrzuty lotnicze 
Sprzymierzonych, na czoło których 
wysuwają się zrzuty Czerwonej Armii, 


podjęte w drugiej połowie września w| 


ogólnej ilości około 150 ton. Następ- 
lie szły sierpnipwe zrzuty angielskie, 
wynoszące około 36 ton i zrzut amery- 

ński z 18.9, w ilości około 16 ton. 
rzuty lotnicze oprócz broni i amu- 
nicji zawierały żywność, lekarstwa i 
ekwipunek. Dane jlościowe co do bfo- 
ni podjętej posiadamy tylko dla broni 


160 karabinów, 68 granatników, około 
15,000 granatów i mnóstwo amunicji. 

Trzecim źródłem uzupełniania broni 
była zdobycz wojenna. W toku walk 
zdobyto na Niemcach 2 działka prze- 
ciwpancerne, 7 moździerzy, 6 granat- 
ników, 27 pięści przeciwpancernych, 
13 ckm-ów, 57 rkm-ów, 372 karabiny, 
11 pistoletów maszynowych i 108 pi- 
stolety. Należy przy tym zaznaczyć, 
że wykaz ten zawiera tylko broń zdo- 
byczną, co pozwala sądzić, że w rze- 
czywistości zdobyto jej znacznie wię- 
cej. 

Trzeba wspomnieć o jeszcze jednym. 
rodzaju broni, zrodzonym potrzebami 
ulicznej walki przeciwpancernej. Bro- 
nią tą były butelki z płynem zapalają- 
cym (benzyna, mieszanka” spirytuso- 
wa), zaopatrzone w zapalnik lub 
kwacz i masowo produkowane w cza- 
sie powstania, częstokroć środkami 
domowymi: i 

Butelki te odegrały dużą rolę w 
walkach z nieprzyjacielską bronią 
Aa Im to niewątpliwie przypa- 
da w udziale znaczny odsetek z 234 


Str. 3: 


Sity i środki walki Powstania Warszawskieg 


czołgów i samochodów pancernych, zni|nych z Mokotdwa i Żoliborza podaje 


szczonych przez oddziały powstańcze 
do dnia 29 września. i 

Dla zobrazowania środków, jakimi 
dysponował żołnierz powstańczy, duże 
znaczenie posiada 'sprawa jego vyży- 
wienia. Racja żywnościowa w chwili 
wybuchu powstania przedstawia . się 
dobrze, gdyż 1.8. wynosi: 500 g chle- 


ba, 150 g jarzyny suchej, 10 g mąki 
do przypraw, 300 g mięsa lub 180 g 
konserw, 50 g tłuszczu, 25 g cukru, 


25 g kawy. W miarę jednak przedłuża- 
nia się akcji i wyczerpywania zapa- 
sów, racja ta spada gwałtownie i 
dnia 25.9 wynosi zaledwie: 300 g ziar 
na, 5 g tłuszczu, 50 g cukru i 30 g 
kawy. 
` W ciężkich walkach z przeważają- 
cym wrogiem, dysponującym lotni- 
ctwem bombardującym, artylerią 
wszelkich kalibrów do najcięższych 
600 mm dział kolejowych, czołgami 
itp., żołnierz powstąńczy ponosi wiel- 
kie straty . dochodzące w niektórych 
oddziałach, zwłaszcza w oddziałach 
walczących na Starym, Mieście do 90% 
ich stanu, e 
Ogólne obliczenie strat, zresztą bar- 
dzo niedokładne, gdyż brak w nim da- 


W'śnie *) 


Gdzie spojrzysz, kosze dojrzałych wiśni. 


Śmieją się oczy do «ui 
Krwi! na trotuar potoki 


czerwonych — — — 
em tryśnij, 


Życia i śmierci przepał zasłony! 


Czerwone kule do pistoletów, 
W sercach spieniona, rwąca w przód, czerwień. 
Gdy pluną kadry w pysk twardym: veto! 


Ludność nie 


będzie stała w rezerwie. 


Pławią się wiśnie w słonecznych blaskach, 
I drżą — jak serca — ich twarde pestki. 
Cóż, jeśli czoło o bruk się. strzaska, 

Gdy przed tym sen swój wyśni królewski! 


Niech się w 


Krew dziś nie droższa od wiśni soku — 


Czerwone Morze zamienia!. 


Do ostatniego sprężona skoku 
Patrzy Warszawa w twarz Przeznaczenia. s 


Cyklon wiśniowy w szyby . zadzwoni, 
Przywrze do murów czerwoną miazgą 


I w kohaterskiej, groźnej symfonii 


Poda Warszawie Rozkaz 


Warszawa, 22.7. 1944 r. 


1) Wiersz wyjęty ze zbioru p. t. „Umarłe ręce*, 


warszawskiego przez W. K. R. PPS w Łodzi. 


i Hasło. 


JAN PIOTROWSKI 


wydanego w pierwszą rocznicę powstania 


następujące liczby: 


około 9.700 - zabitych; rannych 
6.000; zaginionych. 5.300 — Razem 
ok. 21.000. 


Liczby te nie. obejmują ludności, co 
do której nie ma żadnych danych, po- 
zwalających na ustalenie jakichś cyfr 
nawet w przybliżeniu. 

Dr Stanisław Płoski . 


Powstańcom Warszawy 


Jak o Was pisać, Towarzysze najmilsi, w= 
jakimi słowami wyrażić caly nasz ból i tę- 
sknotę... cały ogrom Waszego najszlachetniej- 
szego bohaterstwa. 

Pięć lat nieustającej i bezkompromisowej 
walki z okupantem — to dostatecznie długi 
okres, by umilkły w sercach .najlżejsze na- 
'wet drgnienia litości dla wroga. Pięć długich. 
lat bestialskiego tetroru, to k PBN 
szkoła hartu, nienawiści i żądzy odwetu. 

Zabrakło Wam wreszcie sił i nerwów do 
dalszej roboty podziemnej, do spokojnych na- 
pozór spacerów ulicami miasta z granatami 
głęboko ukrytymi w kieszeniach plaszeza czy 
marynarki, od „niewinnych“ spotkań przy 
kawiarnianych stolikach, do wszelkiego ~o- 
dzaju dywersji, „żółwi“ i t: p. metod. konspi- 
racyjnej walki. 

I nadszedł dzień, że ramy konspiracji stały 
się dla Was za ciasne, a metody walki ped- 
ziemnej nie wystarczające dla waszych mło- 
dych serc, płonących żądzą natychmiastowcj 
i otwartej rozprawy z wrogiem. i 

Poszliście do boju z jednym jedynym ce- 
lem: bić wroga, pomścić Pawiak, pomścić u- 
dręczane ulice Warszawy, mokre od tez pola 
Zamojszczyzny, zapomniane leśne mogtty pol- 
skich partyzantów, tragiczne Szkielety spalo- 
nego ghetta. 

Walczyliście na ulicach naszej Stolicy z 00- 
haterswem nie mającym sobie równego i 
wiarą serdeczną w słuszaość i celowość Wa- 
szej ofiary. j 

Ostatnim spojrzeniem braliście w wieczność 
widok ruin i zgliszcz Warszawy, ból, rozpacz 
swych bliskich. Ostatnim przebłyskiem świa- 
domości pojmowaliście okrutną prawdę, całą 
ohydę i podstęp, z jakim wykorzystanć Wasz 
najszlachetniejszy, ofiarny patriotyzm. * 

Zostawikście nas samych, w okaleczałej 
Stolicy, w bólu i tęsknocie — odeszliście 
głód i poniewierkę, w niewolę hitlerowskich 
barbarzyńców. 

Zostawiliście towarzyszy swoich pod gru- 
zami domów, na szczątkach zbudewanych ba- 
rykcd, na zamarłyci ulicach Warszawy. 

Dziś, w pierwszą bolesną rocznicę. chylimy 
czoło przed Wdmi, posyłając Wam nasze najs 
serdeczniejsze wyrazy pamięci i zapewnienia 
wierności naczelnym hasłom .nasżego zjedno- 


z 


m 
Z 


-| czonego narodu. 


zy 


Trudna sytuacja 


LONDYN (Assosiated Press). Jak twier- 
dzi tygodnik „Observer“, torysi angielscy 
muszą obecnie „,przewekslować się“ na tory 
partii opozycyjnej w parlamencie; trudno 
im nieraz będzie oponować przeciwko wielu 
racjonalnym reformom Partii Pracy. Jeżeli 
naprzykład kopalnie i transport wewnętrzny 
zostaną. znacjonalizowane, byłoby, poprostu 
śmieszne, gdyby partia konserwatywna wy- 
stąpiła z wnioskiem 0 _ reprywatyzowanie 


konserwutystów 


tych wielkich gałęzi przemysłu, gdyż żaden 
system nowoczesnej 


Przyrzekamy to cieniom poległych Bohate- 
rów Powstania Warszawskiego oraz tym 
wszystkim, którym nie dune było jeszcze po- 
wrócić do Ojczyzny. 

Czekamy Was w .Wolnej Demokratycznej 
Polsce, czeka Was cały kraj od Baltyku do 


ekonomii nie byłby w Tatr, do prapolskich ziem Odry i Nisy. 


stanie znieść zaburzeń, spowodowanych kil-| / Czekamy i wierzymy, że ofiara Wasza mie 


kakrotnymi, tak radykalnymi $rzemianami, 


poszła na marne, że na szczątkach zburzonej 


o ile by przemiany te następować miały w Warszawy, nasiąkłej krwią Waszą, tęsknotą. 


związku z każdorazową zmianą rządu. 

Z drugiej strony, jeśli konserwatyści mają 
zamiar wyrobić sobie jakieś stanowisko i 
autorytet, to muszą ukazać narodowi wyraź- 
ny zdecydowany program swej polityki. 


i bólem, powstanie nowa, że wrócicie do nas 
budować Polskę, budować wspólnie z calym 
zjednoczonym narodem nowe, lepsze ycie, 
które przyjdzie, które nadejść musi! 

, Krystyna Wyrzykowska 


m 


Bezimi 


„ Czekam na Ciebie synku, , choć wiem, 
że nie wrócisz. Z okna naszego pokoiku — 
Wysoko — gdzie widtr szarpie tekturą w 
oknie i deszcz zalewa sufit, spoglądam ku 
; arszawie, która leży za ciemną: Wisłą 
iak inny, obcy świat umarłych. Dziś mija 
rok, jak odszedłeś odemnie na tamtą stro- 
NĘ — niskie chmury ołowiem zaciemnia- 
Y wtedy lipcowe niebo, a na horyzoncie 
AU nieustanny grzmot zapowiadał bu- 


Przygotowałam dziś wszystko na Twój 
Powrót: wyreperowałam ubranie, bo pew- 
Wrócisz obdarty, obtarłam z kurzu ulu- 
ione książki, kupiłam papierosy, choć 
4 edy nie pozwalałam Ci palić, obiad 
Szeka w piecyku, bo pewno jesteś głodny 
Te nigdy nie miałeś dosyć matczynych 
akołyków, mój mały urwisie, zawsze 
wołałeś o jeszcze... 


> Wychodziłam Ci nieraz na spotkanie w 
tgu tego długiego roku czekania. Czy 


j 


y” 


ennyýym / 


czułeś, jak serce me biło z Tobą, gdy sła- 
bła Twa siła wśród walących się mùrów 
— moja miłość přonęła jaśniej niż: pożary, 
oświetlając Ci drogę wśród zwałów: ruin 
w ciemnościach warszawskich nocy. Bła- 
gałam odsiecz, by przyszła Ci z pomocą, 
wtedy, gdy zasypany gruzami ostatnia 
kulę chowałeś dla siebie. — To ja Ci po- 
dawałam buielkę z benzyną, kiedy czołg 
sunął jak potwór z Apokalipsy, siejąc 
śmierć i zagładę.. 

Dlatego, choć nie wiem nic o Tobie —- 
wiem wszystko. Wiem, jak walczyłeś, jak 
cierpiałeś, jak ginąłeś.— i nie chcę, by mi 
o tym ktoś mówił. Przyszedł raz ktoś do 
mnie i powiedział, że był przy Tobie —- 
zaczął opowiadać — popatrzał mi w oczy 
i przerwał: odszedł z niedokończonym 
zdaniem na ustach. 

Chodziłam po Warszawie, gdy jesień 
była żałobna i zatroskana jak ja. Deszcz 
dzwonił po zwisających .blachach niby 


werbel pozgonny tym co odeszli i wiatr 
wywoływał wśród pustych ścian imiona 
bezimiennie poległych. Na samotnych 
bratnich mogiłach gukładały się wieńce je- 
siennych liści. Kroki rozlegające się od 
czasu*do czasti były krokami wroga. Nie 
znalazłam Ciebie, lecz wiem, że Ty by- 
łeś wtedy w Warszawie. Szukałam Ciebie. 
Podnosiłam troskliwie głowy wszystkich 
tych, co leżeli wśród gruzów i błota, bar- 
dziej żywi niż miasto, które umarło, i za- 
glądałam w ich przerażone oczy. Nikt z 
nich nie był Tobą. é 

Raz przywidziało mi się, że Cię widzę. 
Nie byłeś sam: szło Was wielu — sama 
młodzież -— wziąwszy się pod rękę — i 
słyszałam, jak śpiewaliście ,„Warszawian* 
kę” — niektórzy mieli na sobie mundury 
podchorążych z Nocy Lisłopadowej :— in- 
ni szare konfederatki 63 roku — Ty by- 
łeś w swoim granatowym  mundurku z 
biało - czerwoną opaską. Wiódł Was ra- 
zem wspólny cel — Wolność i Niepodleg* 
łość — wspólni wodzowie, — wodzowie, 
którzy zawiedli — wspólna godzina, któ- 
ra zawsze była przedwczesna. Biegłam za 
Wami i krzyczałam —- poczekaj!... ale hi- 
storia nie czeka. Zaślepiły mnie łzy i 


'wrócisz. 


deszcz, który smagał po twarzy. Gdy 
przetarłam oczy, były dookoła mnie już 
tylko poranione pogiskami,. rwane wichu- 
rą drzewa belwederskiego 'parku. Ciebie 
nie było. j 

Nie odnalazłam Ciebie i wiedy, gdy 
chowając bezimiennych wiosną zakwitają 
cą jak Wolność, kładliśmy płytę nagrob- 
ka niby kamień węgielny pod gmach no- 
wej naszej Ojczyzny. 

Dziś wychodzę na spotkanie tym wszy- 
stkim, co wracają w spiekocie dojrzewa- 
jącęgo lata, wracają do czekających Ma- 
tek. Pozdrawiam każdego z nich, tak, jak- 
by był Tobą. Bo może niejednemu matka 
już umarła z tęsknoty czekania, Tęskno- 
ta jest zbyt wielką boleścią. Nie wszyst 
kie matki doczekają się synów i nie wszy- 
scy synowie odnajdą swe matki.. v 

Ale dziś wieczorem nigdzie nie poszłam. 
Zamknęłam się sama w naszym pokoju. 


9 


, 


mu, 


Bo czekam na Ciebie. Ktoś przeszedł ko- 


rytarzem nie dotknąwszy klamki. Cicho... | 


Będziemy dziś razem, jeżeli nawet nie 

Więc czekam — chodź prędzej, bo 

obiad "ystygnie — rap 
_ TWOJA MATKA. 


tygodnie trwałaś Warszawo, 


Był taki dzień, Warszawo, gdy rozko- 


tysana wielotysięcznym tłumem, sząlona 
z radości, kolorowa od kwiatów i sztanda- 
rów, pulsująca, tętniąca, wspańiała, dum- 
na, odważna, rozśpiewana w wybuchu en- 
tuzjazmu.— manifestowałaś swoją wiurę 
w zwycięstwo. Było to 3 września 1939 r., 
kiedy rządy Anglii i Francji, w trzy dni 
po hitlerowskiej agresji na Polskę, wypo- 
wiedziały wojnę Niemcom. Mijały: dni. 
Entuzjazm przerodził się w pełną determi- 
nacji i beznadziejności wolę walki. Trzy 
oblężona, 
bombardowana i pałona, „ia posterunku 
obrony honoru, osamotniona w nieszcżę- 
ściu, gruzami przywalona — stawiałaś 
czoło najeźdźcy. 
Prześnił się sen o zwycięstwie. 

"I był taki dzień, 27 września, gdy.Niem- 
cy pozwolili nam, kobietom, na jednym 
z najkrwawszych frontów obrony stolicy, 


w pogrzebać naszych żołnierzy. Był to dzień, 


gdy zamilkły armaty. Długie, wspólne 
mogiły, kopane. naszymi rękami. Zeszty- 
wniałe, kmasakrowane :ciała bohaterów — 
czternastoletnich chłopców — . harcerzy. 
1 wtedy wydawało nam się, że już nic 
gorszego zdarzyć się nie może, że mias- 
to nie może „być bardziej zniszczone niż 
ówczesna Warszawa, że największą zbro- 
dnią jest zabójstwo tych 14-letnich har- 
cerzy. O święta naiwności! Nie wiedzie- 
liśmy wtedy jeszcze, że za kilka lat z 
Warszawy, pozostaną tylko gruzy, że pie- 


=- ce Oświęcimia i Majdanka pochłoną set- 


którą wiązało się tyle nadziei 


a 22m „AEC 
pH 


ło. Łupanka... 


ki tysięcy naszej młodzieży, że pięciolet- 
nia okupacja żniwami krwi  prześcignie 
walki frontowe. 

Rozpoczął się okres niewoli, oczekiwa- 
niu i nadzięi. I rozpoczął się okres terro- 
zů, bestiałstwa.i męki. Stu rozstrzelanych 
w Wawrze w noc Bożego Narodzenia — 
pierwszy wielki akt odpowiedzialności 
zbiorowej, którą odtąd mieliśmy tak tragi- 
cznie i tak dokładnie poznawać. sg 

A potem — pierwsza wiosna wojny, Z 
serdęcz" 
nych i która boleśnie zawiodła. Inwazja 
na Danię i Norwegię — płonne oczekiwa- 
nia, że się może coś zmieni, że tam na za- 


chodzie ruszą... Inwazja na Holandię, Bel- 


gię, Francję — dni czerwcowe parne i 
krwawe, nadzieja, pewność nieomal, że 
na zachodzie mur ognia i stali powstrzy” 
ma pochód germański, aby skolei ścigać 
najeźdźcę na jego zięmi, pobić go, znisz- 
czyć — wyzwolić uciśnione narody: 
Kapitulacja Francji. Potworny moment 
wojny, krótki, jedyny. w ciągu całej oku” 
pacji moment upadku ducha. I zdawało się 
wtedy, że stoczyliśmy się na dno nędzy. 
Na szczęście istota, ludzka nie ma właści- 
wości jasnowidzenia. Na szczęście w żad- 
mym okresie wojny nie wiedzieliśmy, że 
może być,.że będzie jeszcze gorzej. Na- 
dzieja bliskiego końca cierpień dodawa- 


da sił do przetrwania. 


W lecie 1940 r. przeżyłaś Warszawo 
pierwszą na ulicach Twych obławę. Ła- 
panka! Słowo — twór wojermy, na kló 
rego dźwięk serce mocniej bić zaczyna” 
A potem pierwsze listy. z 
Oświęcimia... A potem pierwsze wezwa- 
nia do gestapo po odbiór ubrań... I coraz 
częstsze łapanki i coraz częstsze wezwa” 


zcion 


/ 99 | 
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ki 1 kule” 


. 


nia... krwawe szpony okupanta zaciskają- 
ce się coraz mocniej. I przyszło znów par- 
ne upalne lato — przewaliła się nawałni- 
ca'wojny przez ziemie ukraińskie, biało- 
ruskie, rosyjskie, pług zniszczenia przeo- 
rał wsie i miasła. Łuna pożarów tain na 
wschodzie.Tu u nas kolumny jeńców so` 
wieckich, besiialsko głodzonych. 'W ser- 


cach naszych dojrzewała pewność, że już. 


niedługo, że odwróci się karta... 


` W okupowanej Warszawie od pierwszej 
chwili wartkim nurtem podziemnym pły- 
nęło właściwe życie, wrzała „robota“, 
kwitło tajne .nauczanie. Codzień na Uli* 
cach Twoich Warszawo lała się krew. Co 


noc ostry krzyk przecinał ciszę. Szubieni-' 


ce wyrastały wzdłuż torów ' kołejowych. 
Ubywało ludzi. Ginęli ci najlepsi, ideę 
swą przekazując pozostałym. Rozglądali- 
śmy się dookoła i nagle spostrzegaliśmy 
pustkę śmiertelną, krwawe wyrwy w sze” 
regach. bojowników i w szarych masach 
społeczeństwą,.. 3 


z 
Krew, lała się na ulicach, a bimber sze- 
roką słrugą przelewał się w restauracjach 
i kawiarniach tej „nadziemnej', wojennej 
stolicy, o pozorach wesołego, śmiejącego 
się miasta. : z 


Kontredans w Afryce. przechylał szalę 
powodzeń to ńa jedną to na drugą stro 
nę. „Oblewano” w Warszawie Tobruk, 
Bardię, El Alamein. ia ; 


Warszawo,.która w tak niedługim czasie 
podzielić -miałaś los Pompei; Warszawo, 
umęczona, a nieugięta! 


iż Gait wszyscy na wulkanie. Każdy 
krofe groził karą śmierci. Jedni zasługiwa- 
li na nią tym tylko, że żyli, ich samo ist- 
nienie było zbrodnią. Inni przez czynną 
walkę lub bierny opór wobec zarządzeń 
wroga stawiali się po za nawidsem legal- 
ności. Śmierć czyhała. Zginąć mógł nie- 
spodziewanie każdy w każdej chwili. I w 
męce dnia codziennego, w ciemności no- 


cy, gdy łowić trzeba było w ciszy, trąbkę|- 


samochodu, aby zdążyć usunąć ło, co nie- 
potrzebne... tężała wola przetrwania, hart 
ducha, pogarda śmierci, bohaterstwo sza” 
rego człowieka. Czekała Warszawa. Jedni 
bezczynnie, inni nakazem świętego obo- 
wiązku Kierowani — w walce. 

Na twych ulicach: Warszawo, na twych 
kochanych, ulicach, z' których dzisiaj po- 
zostało tylko wspomnienie —.przysięgali 


Str. 


rszawo! 


{ 


4 


walczyć do końca, „ przetrwać, nie ulec.|'ski wroga i że miota się on w ostatniej 


Mijały. wiosny, lata, jesienie i zimy. Oku- 
pacja stawała się dla niektórych stanem 
nieomal normalnym, tragicznie przystoso- 
wywali się do nowego życia; dzieci ura- 
dzone na początku wojny zaczynały już 
mówić, rosły... : 


Wojna łamała charaktery słabe — sil- 
ne wychodziły z niej zwycięsko, wybielo- 
ne, oczyszczone. Płomień buntu nie gasł 
ani na chwilę.: AB 


Teatr wojenny rozszerzał się. Przystą- 
pienie Ameryki. znalazło swój oddźwięk 
w, Warszawie — w sercach bijących rado- 
śnie i w kursie dolara na czarnej giełdzie, 
na Placu Napoleona. 


Ghetto warszawskie płonie. W samym 
środku Warszawy wre walka. Giną bo- 
hatersko obrońcy honoru. ć ; 

Niemcy w zwycięskim pochodzie przez 
ziemie rosyjskie oparli się o Wołgę. 
Szturmują Stalingrad, który lada dzień 
padnie. Cztery miesiące broni się miasto 
— a walka kończy się haniebną kapitula- 
cją armii niemieckiej. 5 

Odwraca się fortuna. Niemcy rozpoczy:” 
nają odwrót z Rosji. Armia Czerwona od- 
nosi zwycięstwo po. zwycięstwie. Amery- 
kanie lądują w Afryce. Inwazja na 'Afry- 
kę i południowe Włochy. Warszawa śle* 
dzi pilnie losy wojny. Warsza zadaje 
Niemcom poważne ciosy. Giną 'oprawcy. 
hitlerowscy z rąk polskich bojowników na 
ulicach, w kawiarniach. , : 


Mało jeszcze przeżyłaś Warszawo! Na 
jesieni 1943 roku na ulicy Piusa XI odby- 
wa się publiczna egzekucja, dokonana na 
oczach siłą ściągniętych tu przechodniów. 
Ślady krwi i rozlanych mózgów zostają 
na murach domów. W pięć minut po egze* 
kucji miejsce stracenia tonie w kwiatach. 


Płoną świeczki. Ludzie modlą się i macza” 


ją chusteczki w krwi męczenników... 


niech się spełni zemsta. 


Codziennie, przez długie miesiące ginęły 
w egzekucjach ulicznych dzieci twoje 
,Warszawo! Czerwone afisze podawały dłu- 
gie listy zakładników. Ludzie pobledli, 
zszarzeli, Nasilenie terroru dosięgło szczy” 
tu. Ulice, domy stawały się miejscem kaź* 
ni. Miasto zamieniało się w cmentarz. 
Warszawa nie ugięła się. Niemcy tracili 
grunt pod nogami. Wiedzieliśmy, że te- 
raz nic już nie wstrzyma nieuchronnej klę- 


` 


Uniwersalny motor wynaleziony przez inż. angielskiego 


LONDYN (Associated Press). — Angielski 
ekspert do spraw min podwodnych, Beniamin 
Shore, wynalazł nowy typ -motoruse który mo- 
że zrewolucjonizować zupelnie powojenne 
środki kowmunikacyjne i transportowe na ca” 
łym świecie i przyczyni się ogromnie do 0- 
szczędzania onału. » 

Motor Shore'a jest typu rotacvinego, o ciś- 
nieniu czterystu do ośmiuset funtów na cat, 
jest cztery razy mniejszy i lżeiszy od odpo- 
w;adających mu obecnych motorów i może 
rozwinąć czigroksotnie większą „siłę koni pa” 


j Kartki z pamiętnika redaktora „Barykady Wolności. 


e 


,1 sierpnia 1944, 


Dziś zebraliśmy się w jednym z naszych 
lokali na rogu Mariańskiej i Twardej,- Część 
członków KC RPPS jest za pozostaniem w 
Warszawie. inni chcą koniecznie przedzierać 
się na wschód do Lublina — rozeszliśmy się 
nie powziąwszy ostatecznej decyzji. Po raz 
pierwszy wymieniliśmy sobie nasze adresy 
prywatne, nie wymieniając jednak jeszcze 


r 


nazwisk. Jutro paru z nas chce się wybrać 


do Międzylesia, by zbadać możliwości prze” 
_ dostania się poza linię frontu. 


Popołudnie — pierwsze strżały w mojej 


È okolicy o godzinie 5-ej. Wybuch powstania 


jest dla nas niespodzianką. W jaki sposób 


* porozumieć się z tówarzyszami rozproszony” 


mi po całej Warszawie? i 

15 sierpnia. 

Dopiero. dziś nawiązaliśmy łączność. Dwum 
z nas udało się przedostać. na Chmielną, 
gdzie pod dziewiątym mamy nasz 
zborny. 

24 sierpnia. . | 

Nawiązaliśmy już stały kontakt między po” 


$ szczególnymi członkami KC RPPS. Po pod- 
-pisan 


u aktu zjednoczenia w walce zbrojnej: ] 


PPS, PPR i Centralnego Komitetu Ludo- 


wego, formują się wspólne oddziały bojowe| miał napisać tow. Świątkowski. Niecierpli- ż zgermanizowanymi ongiś. przez Niemców, 


| nych sił zbrojnych 


punktj Patriotów Polskich, 


ina Powiślu, Czerniakowie i w Śródmieściu 


Północnym. Akcja konsolidacji 
postępuje 
KB“: Korpus Bezpieczeństwa, również przy 
łącza się de nas, uznaj w ten sposób 
PKWN. Wydajemy ma: Mariańskiej codzien- 
nie od 18 sierpnia „Armię Ludową“ x jako 
wojskowy organ prasowy lewicy. Postanowi- 
liśmy wznowić wydawnictwo 
Wolności'* jako organ RPPS i „Głosu War- 
szawy* — PPR í ; 


demokratycz- 


„26 sierpnia. 
e Po porozumieniu sięz dowództwem AK, 
które dysponuje drukarniami i papierem, 
rozpoczęliśmy przygotowania 
oroen numeru ,Barykady 
Jajwiększa trudność polega na zebraniu ma- 
teriału informacyjnego. W «małym 


składu ćlęktrotechnicznego pzy Chmielnej 9| porem g j 2 
odbieramy nasłuch radiowy: komunikaty Źw.| związana bratnimi węzłami ze światem sło- 


' „$ . 
wiadomości z Lublina, 
audycje z Londynu. Zły odbiór, brak steno- 
grafa, utrudniają przyjmowanie wiadomości. 
Mimo to o godz. 10 wieczorem w przeddzień 


ukszania się pierwszego mumeru  materiał| ska, obejmująca wszystkie ‘ziemie etnogra- 


est już złożony. 


i 


naprzód — 


„Barykady 


do  wydania|szemy m: in.: | j 
Wolności“.| lika, rządzona na zasadach najszerszej demo= 


rowych, zużywając nieporównanie mniej ma- 
teriałów opałowych. Møtor można pędzić nai- 
rozmaitszymi Środkami: gazoliną, naitą nie- 
oczyszczoną, elektrycznością. Może on mieć 
zastosowanie w samochodach, lokomotywach, 
statkach wszelakiego typu oraz samolotach. 

Obecnie. badaniem motoru zaimują się eks- 
perci kopalniani, $dyż istnieie także możli- 
wość zużytkowania go w górnictwie. Nowo” 
wynależiony motęr został już opatentowany 
i obecnie „buduje się jego prototyp, 


FÀ 


wość rośnie: pierwszy numer musi się ukazać 


rano! Na mieście silny obstrzał. Przypusz” 


czając, że to właśnie przeszkodziło gońcowi 


|w .przedostaniu się do redakcji, postanawia- 


my z Fełkiem udać się we dwójkę do tow. 
Świątkowskiego. Z Chmielnej na koniec Pań- 
skiej droga daleka” i niehezpieczna. Jest 11 
godzina w nocy. Przekradamy się wśród roz- 
rywających się pocisków. Co chwilę zatrzy- 
mują nas nasze patrole. A jednak dopięliśmy 
swego: jeszcze tej samej nocy artykuł jest 
oddany do druku i o: godzinie 6-ej rano 
pierwszy numer .„Barykady Wolności“ jest 
na mieście. w ilości 5 tys. egzemplarzy, roz- 
dawany publiczności, spragnionej wieści ze 


Świata podanych z trzeźwą oceną faktów, w|P. 


nieco innym. oświetlentu, niż to, które inspi- 
rują prasie powstańczej reakcyjne sfery de- 


legackie. . i 


Ww pierwszym artykule: „Nasze hasla“ pi: 
„Polska Ludowa — to Repub- 


kracji politycznej i gospodarczej. Polska Sto 


lokalu| wiańska to bastion Słowiańszczyzny przed na- 


nawały germańskiej, to republika 
wiańskim, a przede wszystkim związana węzła 
mi dobrosąsiedzkiej przyjaźni i solidarności 
ze Zw. Radzieckim i Republiką. Czechósło- 
wacką. Polska Wielka, Narodowa — to Pol- 


ficznie polskie, łącznie z odwiecznymi zie- 


Czekamy tylko na artykuł wstępny. który| miami. polsko - słowiańskimi,  zrabowanymi| 


furii. Nie hyło w Warszawie rodzii:y, któ- 
rejby nie dosięgła ręka oprawcy. Na Maj- 
danku, w Oświęcimiu czy-w Dachau, na 
Pawiaku, w egzekucjach ulicznych, w la- 
sach ginęli warszawiacy. Ginęli na dale- 
kich frontach, w Afryce, we Włoszech, w 
Rosji. Żałoba wypełniała serca, płonące 
żądzą zemsty i sądu. o 

Anglosasi rozpoczęli ofensywę we 
Francji. Wojska radzieckie niepowstrzy- 
manym marszem uwalniały ziemie polskie 
od najeźdźcy. Warszawa . chwyciła za 
broń. Ostathim zrywem miliona serc rzu* 
ciła się na wroga ludność stolicy, wierząc 
w zwycięstwo, nie znając rzeczywistej 
sytuacji, posłuszna rozkazowi dowództwa. 

Stare Miasto .— nowe Westerplatte. 
„Starówka“ broni się do końca, broni się 
do ostatniego domu. Każda barykada jest 
foriećą, każde [podwórko — cmentarzem, 
a każda niezburzona piwnica — szpita- 
lem, a RE 

Tu słowa nie wystarczą. Nikt, kto tych 
sierpniowych dni, słonecznych i upalnych 
nie przeżył w sercu stolicy, tego, nie poj- , 
mie. Nikt, kto'w párne gwiaździste noce ` 
nie szukdł wytchnienia na zadymionych. 
podwórkach przesiąkniętych trupim zapa” 
chem, tego nie zrozumie. 

To była walka, której nie wyrażą sło- 
wa, Walka, w której bohaterstwo zatraca 
cechy wyjątkowości, a staje się czymś : 
codziennym i powszechnym. Walka gdy 
blednie, niknie nadzieja, gdy nje- ma już 
wiary, a zostaje tylko ślepy nakaz sumie- 
nia — do końca! : i 

W walących się. domach, w jęku pogrze 
banych i nieodkopanych, w czerwieni og” 
nia, w czerni dymu, w detonacji bomb i 
zgrzycie miotaczy min, gdy Rie było sjuż 
wody, ani broni, gdy nie można było ga- 
sić pożarów i grzebać zabitych — w tej 
walce piekielnej — rosła nasza miłość do 
Ciebie, Warszawo, przywiązanie do każ- 
dego, świętego kamienia, każdej najdroż* 
szej relikwii. - : 

Warszawo! Słowa nie wyrażą twego 
męczeństwa! Straszna, pięcioletnia, była 
twa droga r Golgotę, a śmierć poniosłaś 
męczeńską, gdy rozrywano twe cialo, gdy 
domy, ulice, dzielnice rozpadały się w 'gru 
zy, grzebiąc tysiące twych dzieci. f 

Otępiałymi z bólu i zamglonymi od łez 
oczyma patrzyliśmy, — gdy nam opusz- 
czać kazano drogie ruiny, — na Twe krwa 
we rany Warszawo! Niemal każdy z naś 
zostawiał tutaj mogiłę kogoś bliskiego i 
kochanego. Każdy z nas zostawiał tutaf 
cząsikę swego serca. A : 


Warszawo, jesteśmy z Tobą w te dni 
sierpniowe, w te dni żałoby, z których 
każdy krwawymi zgłoskami zapisał się w 
historii, WESA: 

Dzisiaj znów podniosłaś głowę. Dumna 
i niezdobyta, otrząsasz się z ruin; Powsta- 
jesz do życia. Tęinisz tysiącami serc, tych 
najwierniejszych;  Dźwięczysz tysiącami 


młotów. Żyjesz! $ 

Dzieci. Twoje Miastu - Męczengikowi, 
Miastu - Bojownikowi wystawią na gru* 
zach najpiękniejszy pomnik — nowe mi- 
lionowe miasto. KAKA ; 


« U 


DANUTA RAJGRODZKA. 


ze Śląskiem i z szerokim oddechem na morze 
poprzez: Pomorze i Prusy Wschodnie...“ 
6 września. 3 f 
Tylko 5 numerów „Barykady* * wydruko” 
waliśmy na Chmielnej. Przeżywamy ciężki 
chwile. Od kilku dni toczą się krwawe walki 
o Śródmieście. Panika — brak broni i amu- 
nicji —— Niemcy przy pomócy artylerii i sa- 
molotów zdobywają pozycję za pozycją. Wal- 
ki w rejonie Św. Krzyża, Boduena, Moniusz- 
ki, Świętokrzyskiej, Jasnej. Dowództwo AK 
już się ewakuowało do Śródmieścia połud- 
niowego. Rożbicie elektrowni uniemożliwia. 


s 


4 


nam dalsze wydawanie ,.Barykady*. Kierow- 


nietwo polityczne AL 
ragg 

Postanawiamy przenieść się również na 
teren Śródmieścia południowego, gdzie nasi 


wysyła łączników na 


|trzymają po bohatersku szereg niebezpiecz- 


nych odcinków. Brniemy wśród gruzów i pło 
mieni w kierunku Alei Jerozolimskich. W 
grobowej ciszy, wzięci w kleszczć: pozycji 


niemieckich, pojedyńczo przekradamy się 
przekopem ptzez Aleje na drugą stronę. Tu 
zastajemy rozpaczliwą sytuację.  Kilkadzie- 


iąt tysięcy ludzi ewakuowdnych ze Śródmie- 
ścia, Północnego tuła sie po nocy w poszuki- 
waniu schronienia. Lokujemy się na trzecim 
piętrze na. rogu Kruczej i Hożej — tego 
schranienia nie można nazwać bezpiecznym 
ale innego niema. Rano przenosimy się 
na Wspólną — naprzeciwko komenda AL. * 
18. września. i i ' 
Przeżyliśmy tragiczne 'chwile. Sa fa 
Warszawy wydawała się nieunikniona. Na. 


— 


-udało się przetrwać 
" mi S 


PRZED WYBUCHEM 


Przeładowane tramwaje, okrzyki sprze; 
dawców ulicznych, zaaferowane tłumy, 
przesuwające się jak zawsże'w pośpiechu 
chodnikami. Wydawało się, że Warszawa 
żyje nadal „unormowanym' życiem oku- 
pacyjnym. Jedynie wprawne.oko „czło- 
wieka z organizacji" — jak to się w War- 
szawie mówiło — spostrzegało wzmożony 
ruch cyklistów, krążące na skrzyżowa: 
niach ulic, inaczej niż zwykle, grupy mło- 
dych ludzi z rękarni w,kieszeniach.. ` 

Tramwaj z monotónnym dzwonieniem 
jechał Wolską. Nagle ze zgrzytem zaha- 
mował. Pasażerowie rzucili się w panice 
ku wyjściu. Padały sprzeczne okrzyki i 
nawoływania. —  Odbierają samochody 
prywatnych firm, nic strasznego, jedzie- 
my dalej — uspokajał konduktor. Tram- 
waj skręcił w Żelazną. Na rogu Łuckiej i 
Żelaznej przyśpieszył bieg. Niespokojne 
oczy pasażerów szukały przez okna przy- 
czyny. Dwóch żandarmów z rozpylacza- 
mi stało nad trupem „kamrata''z głową 
zwisającą w rynsztoku. Na Twardej dwu 
żołnierzy niemieckich z podniesionymi rę- 
kami pozwalało sobie odpinać pasy z pis- 
toletami. Na Marszałkowskiej przed Pla- 
cem Unii Lubelskiej zagrodziły tramwa- 
jom drogę trzy żandarmskie trupy. Na To: 
warową więchało kilka dorożek wypeł- 
nionych pijanymi żandarmami  (nacjona- 
listami ukraińskimi), którzy strzelali z 
pistoletów na lewo i prawo. 

Narastało, dojrzewało z godziny na go- 
dzinę, z minuty na minutę... 


NAJTRAGICZNIEJSZA WOLA. _ 
4 Największymi siłami uderzyli na Wolę. 
Rozpoczęli od mostu kolejowego, od ulicy 
Bema. Z furią oprawców przechodzili od 
domu do domu. Granaty, pistolety, rozpy- 
lacze, benzyna, małe działka przeciwpan- 
cerne. Każdy napotkany Polak — to wróg. 
Kobiety, dzieci, starcy, masakrowani gra- 
natami w piwnicach, jeżeli nie umarli od- 
razu, czołgali się po schodach, sieniach i 
podwórzach i tu dogorywali. Zwały tru- 


„pów liczyły tysiące. Opowiadają o tym, 


ci ranni, nieliczni „szczęśliwcy', którym 
w ukryciu pod stosa- 

trupów — najbliższych znajomych... 
Nocą swąd dymu z płonących domów 
mieszał się z wonią palonych ludzkich 
ciał, Młodzież z nielicznymi, . marnymi 
„piątkami' i „siódemkami' szamotała się 
w bezsile: Niektórzy wycofywali się do 
śródmieścia. Nierówna, rozpaczliwie nie- 
równa walka zamieniała śię w rzeź ludno- 
ści cywilnej. SN "= 

OD KULI BRATA. 

Pojmali ich na Woli. Młodzież 15-to, 
18-to letnia, Nad jednym z nich pastwił 
się zwierz hitlerowski, mówiąc: — Jes- 


teś 43 kandydat do połknięcia mojej kuli. 


` kawszego". 


Ale nie zabiję cię, mam dla ciebie coś cie- 
I dołączył go do gromady: 


Poprowadzili ich w strońę  śródńnieścia, 


„tam gdzie walka okrzepła a barykady mu- 
+ rem odgradzały powstańców od wroga. 


Pojawiły się czołgi a za nimi piechota 


 miemiecka. Pojmanym pośpiesznie wiąza- 


= 


- niestety 


-Dzi 


T 


razie jednak jeszcze trwamy. Drukarnia, któ- 
rą wynaleźliśmy naprzeciwko naszego domu, 


mury 
braterską pomoc”. 
Obserwowaliśmy : zdobywanie Pragi z wy- 
suniętych posterunków na Wiejskiej. Sądząc 
z ostrej akcji artyleryjskiej, walki musiały 
być niezwykle ciężkie. i 
ianci również dokonali dziś zrzutów — 
prawie wszystko wpadło w ręce nie- 


wmieckie. 
21 września. ; 
ł „Wznowiliśmy „Barykadę Wolności” w ma” 
è) drukarni na Kruczej. Drukuje się tam je- 
kę sóśnie „Wojsko Polskie“ —, organ woj- 
x Pant Armii Ludowej. Niestety jest tylko 
Jedna pedałówka. Musimy dla ,„Barykady“ 
znaleźć coś innego. 
25 września, > 


stał 
d 


R i 


no ręce drutem, sznurami i pistolętami wy 
|pychano do przodu przed czogi. Grożące 
| zmiażdżeniem cielsko czogu zmuszało do' 
| marszu. N 
Jeszcze jeden zakręt i barykada. Baryka- 
da, na której walczą swoi. O spętane bez- 
siłą ręce! Giną od kul brata, zamiast z nim 
razem odwrócić się twarzą do wroga. 
Pierwsze strzały ż barykady świszczą ko- 
ło twarzy. Ktoś ze spętanych potknął się 
i upadł na kolana. Inni szamocą się, aby 
uwolnić ręce. Czołg grzmi ciągłymi wy- 
strzałami. Giną. już teraz niewiadomo od 
czyich kul, — swoich, czy wroga. 
VON DEN BACH — OPRAWCA 
z: WARSZAWY. 
Von den Bach zmienił taktykę. Posta- 
nowił oszczędzać swoje wojsko. Rozpo- 
Z wy 
| Pisarz polski nie wypuszczał pióra z 
ręki mimo najkrawwszych i najbardziej 
ciężkich przeżyć narodu, W czasie powsta- 
nia warszawskiego poeci pod 'obstrzałem 
przedzierali się do redakcji pism powstań- 
czych z wierszami pisanymi w piwnicach 
i schronach. Dlatego, mówiąc o dorobku 
literackim wolnej Polski, nie należy zapo- 
minać o tych rękopisach utworów, które 
razem z Warszawą spopielały w ogniu hi- 
tlerowskiego barbarzyńcy oraz o tych, 
które ocalały w Warszawie i.innych mia- 
stach polskich, ale nie są dostępne czytel- 
nikom z powodu niemożliwych na razie 
do opanowania trudności technicznych. 
Ta więc twórczość literacka, której mo- 
żemy być bezpośrednimi odbiorcami, jest 
niewątpliwie skromną częścią tego, do cze- 
go jesteśmy zdolni jako naród. Osiągalne 
pilniejszych potrzeb kraju i najsilniej nur- 


tujących pisarza, tendencji rozwojowych 
naszej literatury. Posiadają, jakby powie- 


Str. 5 


Z niezapomnianej tragedii 


dawnictw literackich 


Problemy i 


| 


obecnie przejawy życia literackiego mają | Niektórzy pisarze nie chcą z nią zerwać 
jednak tę właściwość, że są wyrazem naj: | całkowicie, mima twierdzenia, że wartość 


Nowi lekurze 


W ramach sieci wyższych uczelni ma po" 
wstać w Gdańsku Akademia Lekarska. Po- 
stanowienie Rady Ministrów potwierdza i 
powierza prowadzenie Akademii Minister- 
stwu Zdrowia, działającemu w porozumieniu 
z Ministerstwem Oświaty i podług wytycz- 


czął wyniszczanie Warszawy artylerią, 
lotnictwem, wyrzutniami min. W ślad za 
tym poszły „humanitatne'” wezwania do 


ści ilnej, naczonej go` Ś A PME 3 
e SAri eia ow. fa Iae inych obowiązujących W ydziały Lekarskie 
mO ORE ad p 7 Uniwersytetów. Ogromny niedobór lekarzy 

kata stolicy kazało się fotografować ra- TA Boi } A k A 
wymaga  jaknajszybszego przeciwdziałania. 


zem z przedstawicielkami Polskiego Czer- 
wonego Krzyża. Szmatławce rozpisywały 
się o jego trosce o los mieszkańców Sto- 
licy. s 

A nad Warszawą leciały eskadry za es- 
kadrami, podwarszawsk'e miejscowości 
drżały od huku dział i wyrzutu min. Prusz 
ków nie sypiał po nocach od wstrząsu 
największego działa kolejowego. Chmury 
dymu „mozwiane nad miastem obwieszcza- 
ły Polsce i światu o zagładzie naszej Sto: 
licy. 


Do przeciętnej, środkowo - europejskiej nor- 


brak nam ponad 8.000 lekarzy. 

To też obok 'czynnych już wydziałów ľe- 
karskich w Krakowie, Warszawie, Poznaniu 
i. Lublinie uruchamia się polskie uczelnie w 
miejsce dawnych niemieckich we Wrocławiu 
i Gdańsku tworzy się nową w Łodzi. 

(W tej walce nie będziemy sami z mło* 
dzieżą. Pomocą nam będa władze, czynne 
siły społeczne, pomoże każdy, kto chce lep- 
szej przyszłości dla narodu. 


ap. 


a aaa aa 


- 


płym zakresie — prześledzić dotychczaso- |raudoux, którego postawę wobec rzeczy- 
wy dorobek pism literackich. wistości możnaby określić jako „kontem- 


R: żyć 
„Najstarszym“ wydawnictwem literac- placyjno humanistyczną . 


kim w Polsce niepodległej jest „Odrodze- 
nie“, Na jego też łamach dokonało się 
teoretyczne skonkretyzowanie możliwości 
rozwojowych literatury — szczególnie pro- 
zy. Problem ten z największą odwagą i 
zdolnością argumentowania postawił Jan 
Kott, domagając się literatury uspołecz- 
nionej, traktowanej jako „zamówienie spo 
łeczne” odbiorcy. W związku z tym pisarz 
winien traktować rzeczywistość realisty- 
cznie, a jego postacie winny posiadać ce- 
chy bohatera, który jest „wyolbrzymie- 
niem i uproszczeniem”. : 


Najmłodsze pismo literacko -spoleczne 
— „Odra“ nawołuje do „literackości w 1i- 
teraturze , do abałości o wysoki poziom, 
artystyczny utworów. Wartości społecznej 
dzieła nie uzależnia od mniej czy więcej 
radykalnych przekonań polityczno-społecz* 
nych autora. „Oddajcie literaturze co li- 
terackiego" — nawołuje Zbyszko Bednorz 
w „Odrze. „Potrzebne nara są dziś bar- 
dziej niż kiedykolwiek pióra mocne, wra- 
żliwe i niesprzedajne”. 


Tak w: najogólniejszym zarysie formu- 
łują swą postawę pisarze zgrupowani wo- 


-|kół istniejących pism literackich. 
Lata przedwojenne były okresem wiel- pysk 


kiego rozwoju powieści psychologicznej. Narzuca się skolei pytanie zasadnicze. 


Jak przedstawia się oryginalna- twórczość 
udostępniona czytelnikom przez wspo- 


człowieka określają czyny, a nie jego my- 
śli i pragnienia., które ujawniała powieść 
psychologiczna. Twierdzą więc, że „proza 


może by pochlebna. Stwierdzić należy 
przewagę licznych, nazbyt licznych artyku- 
łów krytykujących z przesadną swadą, 


dział pięknoduch, stempel urzędowy. ; 
: | współczesna może. nie odrzucając żadnej 

Wszystkie wydawnictwa specjalnie po- |z dotychczasowych zdobyczy (realizm i 
święcone literaturze określają się jako spo 'msychologizm) umieścić ie w konkretnej 
łeczno-literackie. I dlatego nie rezygnują | rzeczywistości historycznej w określonym 
z poruszania wielu i wielostronnie oma- | czasie, w warstwie i warunkach material- 
wianych ` zagadnień społecznych, które | nych“ (Artur Sandauer). W ten sposób 
często wiążą się z zagadnieniami fiterac- | będzie zrozumiała tendencia - społeczna 
kimi. Nie inaczej bowiem, jak z punktu | dzieła i nie pomniejszy się jego wartości 


przeradzającą się w napastliwość. Autorzy 
tych artykułów nie tworzą sami nic ory- 
ginalnego. W tych warunkach trudno o 
odświeżenie atmosfery twórczości literac- 
kiej, I dlatego drukowane dotychczas u- 
twory. mają charakter mamiętnikarski a 
swoją wartość wspierają jedynie na tema- 


widzenia społecznego naświetlany jest kie- 
runek rozwojowy polskiej literatury. Z te- 
go powodu wydawnictwa literackie po- 
święcają najwięcej miejsca teoretycznym 
zagadnieniom. Obok nich, jako twórczy 
wyraz założeń programowych, drukowane 
są utwory oryginalne. SA 

Spróbujmy — z konieczności w szczu- 


nają walić grani, szczęście wtrą- 


otnictwo. radzieckie — Niem- 


Zwycięstwo — historia oceni przyczyny na- 
szej warszawskiej tragedii. 

Na razie idziemy ńa tułaczkę — przed na- 
mi widmo Pruszkowa —— za nami płonąca 
Warszawa. Ed 
* Ostatni numer ..Barvkady Wolności” wy- 
drukowaliśmy 30 września. Było ich razem 
w czasie powstania 16. Każdy z nich wywal- 
czony jak pozycja, każdy zdobyty wśród ob- 
strzału i walących się domów jak barykada. 


tyce dotyczącej czasów okupacji hiflerow- 
skiej. 


Przeważają autotzy młodzi, których 
talenty krzepną dopiero. Między poszcze- 
gólnymi pismami nie ma dostatecznej łą- 
czności, dyskusja więc jest uniemożliwio- 
na aw najlepszym wypadku bardzo ogra- 


wychowawczej. 


„Kuźnica“ jasno określa stosunek pisa- 
rza do rzeczywistości. „Zarówno proza jak 
i poezja muszą nawiązać do... więzi łaczą- 
cej z człowiekiem, którego byt określa hi- 
storia”. (Mieczysław Jastruń) 


„Życie literackie“ wychodzące w Po- 
znaniu jest pismem eklektycznym, które 
nie zajmuje ściśle określonego stanowiska 
ideologicznego. Z dyskusji, jaka toczy się 
na jego łamach wynika, że tendencją pi- 
sma nie iest zbytnie włączanie pisarza w 
nurt bieżącego życia — szczególnie polity-- 
cznego. Wynika to z artykułu Rońskiego 
— „O postawę pisarza”, w którym autor 
przeciwstawia Malraux (jako pisarza ak- 
tywnego społecznie i politycznie) — Gi- 


dobrej woli 


dem „naszej krwi, wielkie czasy reform, ja- 
kie przeżywamy— są dostatecznie zapła- 
dniającą siłą, która pobudzi serca i umy- 
sły pisarzy.” 


Bałkany nie mogą być beczką prochu - 
Powrót delegacji młodzieży pelskiei 


Do Warszawy wróciła delegacja młodzie-| ską przede wszystkim do zwalczania szowi* 
ży polskiej, która brała udział w obradach|nizmu i nietolerancji narodowościowej, na 
I-go Kongresu  Antyfaszystowskiej Młodzie- 
ży Bałkańskiej w. Belgradzie. A ‘ 

Kongres trwał, od 8—15 lipca z udziałem 
357 delegatów młodzieży krajów bałkań- 
skich, Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, Polski. Czech, Węgier i Włoch. 


ongres pozytywnie ocenił 
zjednoczonych i zadeklarował, 


pooozynieć się do wprowadzenia jej w życie.” 
ongres powitał pracę i wysiłki+ demokra- 


tycznych rządów Jugosławii i Bułgarii, Ru 
Kongres powziął uchwałę. powołującą doj; > 
> . . . ra 0 M 14 1 j Y < i £ 
yoia salb rode: Alodesy bałkańskiej © ada nne państwa obecnego demokratycznego rzą 
dzie ej we l nach | prawa demokratyczne 

życia, „Bałkany już nigdy nie mogą być he | przemówienia jedynego 
czką „dynamitu „m 0ło słowa wyjęte z koń-| greckiej, gdyż obecny rząd grecki nie pozwor 
cowej rezolucji Kongresu, ze 


$ był taki obstrzał, że z trudem przedo-| każdy brzmiący zapowiedzią Wolności, Wol- kład iej miłości i ó 4 i : azi 

) i ł, z przeć ¿dy brz wiedz ści, przykładem bratniej miłości, zgod ł- Wj 
em się z domu, gdzie sypiam na Piusa dojrości, która już nadchodzi. a ; ać + wata sa Rongraeti w Bolpnónie waa 
ni na Wilczą. „Drukarnia“ nasza tol > 


Pk 


prac 
, 


niczót Sprzyja to rozwojowi grup lite- 
asf ścieśnionych koteryjnie wokół po- © 
szczególnych pism. > 

Niewątpliwie wszystkie te objawy przy: 


będą z-czasem usunięte. 
Wstrząs wojenny z przeogromnym wkła- - 


Antoni Pokorski 


czym reakcja zawsze budowała swoje plany. 
kartę narodów 
że młodzież 
krajów bałkańskich będzie wszelkimi siłami 


munii i Albanii. domagając się uznania przez- 


cią stali a MEKANSKJE. du Albanii,, Ze względu na walkę, jaką dziś 
rej zadaniem będzie utrwalanie jedności mło-| jeszcze prowadzi naród grecki o podstawowe 
dzieży bałkańskiej we wszystkich dziedzinach wzbudziły entuzjazk 


delegata młodzieży - ż 
lecz muszą być|lił na wyjazd większej grupy. Młodzież zer „ 


y narodów. które na nich żyją — dlate-|swoją sympatię miłującej wolność młodzieży 
y. re na n pi r m. ej wolność młodzieży - 
„Michał*. |go też Kongres zobowiązuje młodzież bałkań! greckiej, walczącej. o demokrację. z 


IAS 


my — 1 lekarz na 1.500 mieszkańców — . 


twórczość 


mnhiane pisma? Odpowiedź, niestety, nie. 
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° że przymus nauki religii wprowadzony wte- 


. Str. 6 


Lisi wolnomyślicielki Blaski i cienie SPB (III) psa 


Maferiały budowiane—franspori 


cen, bez której akcja odbudowy na wielką! wadzonych przez Wydział Zaopatrzenia, wy- 


Jestem wolnomyślicielką. Nie modłę się do 
kościelnego Pana i nie lubię, jak mi jakikoł- 
wiek kościół cokolwiek narzuca. Dziecka oczy- 
iście nie ochrzceiłam i wychowuję je w myśl 
zasad, które sama uważam za słuszne. Jeżeli 
w przyszłości będzie chciało przystąpić do ja- 
kiegoaś kościoła, nie będę go wstrzymywać, bo 
nie jestem wojującą bezbożniczką i uważam, 
że każda jednostka powinna mieć swobodę wy- 
boru swojej przynależności religijnej. ` 

Dziecko moje ma jaż'7 lat. I przez całe 7 lat 
czeka nd świeckie Świadectwo urodzenia. Oku- 
'pacja niemiecka, jak wiadomo, nie była te- 
renem zbyt bezpiecznym dla tego rodzaju eks- 
perymentów. Przetrwaliśmy ją jednak szczę- 
śliwie w tej nadziei, że w Polsce demokraty- 
cznej sprawa się ureguluje. 

Polska demokratyczna każe jednak znowu 
- czekać. Dziecko tymczasem rośnie — tu i ów- 
dzie dopominają się o metrykę. Gdybym po- 
wiedziała, że metryka się spaliła, nie miała- 
- bym zapewne nigdzie trudności, ale ja mówię 
prawdę. Wobec tego władze Polski demokra- 
tycznej nie chcą dziecka zameldować, Oświad-. 
czenie ministra Świątkowskiego wzbudziło we 
mnie pewną nadzieję, że sprawa da się ure- 
gułować przed dojściem dziecka do pełnolet- 
ności, ałe jeszcze nie tak znowu zbył prędko. 
"Rok, dwa láta i załatwi się to jakoś. Ale tym- 
czasem szkoła zacznie się domagać metryki. 

Gdybym dla świętego spokoju ochrzciła 
dziecko, to demokratyczna Polska obdarzy je 
przymusem nauczania religii. Więc nie 0- 
chrzczę. Poczekam jeszcze. Przyszłość i tak 
do mnie należy, Tyłko po przedstawieniu te- 
go smutnego stanu faktycznego chcę postawić 
trzy pytania odnośnym władzom Polski demo- 
kratycznej: . 

1) Czy ustawa o świeckich aktach stanu cy- 
wiłnego musi czekać koniecznie tak długo, aż 
zostanie opracowany pełny projekt prawa 
małżeńskiego, czy nie możnaby jej wprowa- 
dzić odrazu? 
` 2) Kiedyż nareszcie my, wolnomyśliciele, 

którzyśmy tyle przecierpieli w Polsce przed- 
wrześniowej otrzymamy prawa równe katoli- 
kom, prawa, które się nam słusznie nałeżą na 
mocy Konstytucji Marcowej? : 

3) Czyż demokratyczna Połska nie rozumie, 


dy, kiedy nie ma jeszcze świeckich aktów sta- 
nu cywiłnego, godzi w nasze najistotniejsze 
prawa? 

My, wolnomyśliciełe polscy, nie żądamy 
wiele. Rozumiemy, że jesteśmy w mniejszości, 
z wyrozumiałością (niezbyt wielką, wpraw- 
dzie) patrzymy na ustępstwa rządu wobec 
kleru katolickiego. Rozumiemy, że minęły bez- 
powrotnie te złote czasy, kiedy przewrót spo- 
łeczny przynosił także wyzwolenie od ucisku 
morałnego kleru. Żądamy tylko jednego — 
równych praw: F 
s Jadwiga Kaczanowska 
E E E TEESE IT EESE JA SEE MACA E 


Gen. Gorbatow o życiu w Berlinie 


MOSKWA (Polpress). Jak donoszą z Ber- 
lina, radziecki komendant miasta, generał 
Gorbatow oświadczył przedstawicielom pra” 
sy, że Atmia Czerwona napotkała na pewien 
opór i sabotaż, a agenci hitlerowscy nie do- 
puszczali ludności Berlina do pracy przy 
oczyszczaniu miasta. Kilka transportów żyw- 
ności rozmyślnie 'skierowali  sabotażyści w 
innym kierunku i okradli po drodze. 

Wohec trwania sąbotażu żywnościowego, 
naczelnik berlińskiego Wydziału Aprowiza- 
cji, dr Hermes, przywódca partii chrześci- 
jańsko - demokratycznej, wniósł prośbę o 
zwolnienie go ze stanowiska. Jego następcę 
wyznaczy burmistrz w porozumieniu z czte- 
rema dowódcami sojuszniczymi:. ; 

Berlin cierpi głównie na brak tłuszczów i 
środków komunikacyjnych. Niektóre braki 
spowodowane są niedbalstwem ie m 


ośrodków rozdzielczych. 

Ustanowiony przez Rosjan niemiecki za- 
rząd miasta. składający się z Niemców-anty- 
faszystów, dowiódł swą pracą, że wybór był 
słuszny. W zakończeniu gen. Gorbatow pod- 

. kreślił, że pierwsze dni istnienia komendan- 
tury międzynarodowej wykazały, że sojusz- 
nicy mogą współpracować nie tylko Ww ce- 
lach wojennych, ale i dļa odbudowy. życia 
w zniszczonym mieście. 


Nowy przyrząd dla wysłuchiwania serta 


MOSKWA. Profesorowie medycznych wy- 
działów oddawna odczuwają duże trudności 
przy wykładaniu akustacji, „tj. wysłuchiwa- 
nia serca, naczyń i płuc. s 

Wielokrotnie robiono próby skonstruowa- 
nia przyrządu, któryby wzmocnił, akustycz- 
ne zjawiska serca i płue na tyle. aby były 

' słyszalne z pewnej odległości.  Dotychcza- 
sowe próby nie dawały zadawalających re- 
zultatów. + 
- Dopiero ostatnio udało się 
instytutu im.  Sklifasowskiego 
prof. Koganowi i inżynierowi Walcznowi 
skonstruować aparat, nazwany przez nich 
telestetofonem, który spotkał się z wielkim 
uznaniem specjalistów. 

Aparat różni się od dotychczasowych pro- 

"_ stotą konstrukcji i obliczony jest na audy- 
torium 200-—250 słuchaczy. Tony serca, nie 
różnią się od tych, które można słyszeć za 
omocą tenedoskopu lub stetoskopu. Pozwa- 
-lają one poznać bez najmniejszych wątpli- 
` wości wszelkie odchylenia pracy serca 

« Skonstruowanie modelu kosztowało 15 ty- 

sięcy rubli. Koszt następnych aparatów wy- 


profesorowi 
w Moskwie 


nek chleba „kartkowego”. 
bolączkę tę omawia prasa. Podaje się do 


liz, które stwierdzają, 


obostrzenia, gdyż nie rozwiążą 
Trzeba koniecznie zmienić procentowość 
przemiału, choćby na 75 proc. co da lep- 
szą mąkę, a zatem chleb napewno dobry 
i co najważniejsze, — biały. Zigzczą się 


.k 
W wagonie wysłanym 13 czerwca z Opoczna 


Zupełny brak magazynów zaopatrzenia 
materiałowego w Warszawie wywołał konie- 
czność zorganizowania od podstaw tej waż- 
nej dziedziny odbudowy. Brak wytycznych 
cen na rynku materiałowym, brak magazy- 
nów i doświadczonego personelu oraz po- 
wszechnie znane trudności transportowe w 
kraju — dają pewien obraz tych kłopotów, 
z jakimi mależało borykać się na tym od- 
cinku, i 


W praktyce, przy wykonywaniu robót 
przy odbudowie miasta stają dwa problemy: 
jeden — zaopatrywanie doraźne już wyko- 
nywanych, pilnych robót, wymagających na- 
tychmiastowej dostawy potrzebnych materia- 
łów, drugi — to sprawa celowego gromadze- 
nia materiałów do planowej akcji wielkich 
programowych. robót, jakie winny być inten- 


skalę jest nie do pomyślenia. 


Dla prowadzenia akcji materiałowej SPB 
zorganizowało szereg magazynów z boczni- 
cami, uruchomiło gospodarkę wapienną, za- 
bezpieczyło przez zawarcie odpowiednich 
umów, dostawy piasku, żwiru i innych po- 
trzebnych materiałów. 5 


Korzystając z sieci krajowej placówek 
SPB, których liczba wynosi obecnie 19, przez 
nawiązanie odpowiedniej współpracy między 
Oddziałami, 
mianę usług przy akcji wyszukiwania źródeł 
materiałów, mając przy tym możność odpo- 
wiedniej regulacji cen. 


Ostatnio SPB uzyskało przydział drzewa, 
potrzebnego do akcji odbudowy, organizuje 


sywnie prowadzone już w niedługim czasie.|w terenie akcję dowozu surowca do tartaków 


Pilność zaopatrywania robót 


doraźnych w|i przecierania na drewno użytkowe. 


znacznym stopniu utrudnia celową politykę! Ogólna kwota obrotów materiałowych, pro- 


Czytelnicy piszą  : à 
Spożywajmy wreszcie biały chleb 


Słyszy się stale utyskiwamia na gatu- 


publicznej wiadomości nawet wyniki ana- 
że mąka na skła- 
dach ulega zepsuciu, a chleb, . wypiekany 


z tej mąki: nie nadaje się do spóżycia, 
jest szkodliwy. A kiedy przebrzmią echa 
„tych głosów, sprawa idzie w zapomnienie, 
a gatunek chleba zostaje zły. 


Czyż na prawdę kwestia ta jest nie do 
rozwiązania? Zdaje mi się, że wyjście się 


znajdzie. Jesteśmy przecież krajem 'wybit 
nie rolniczym, na brak chleba mie możemy 
znów zbytnio narzekać, przed wojną po- 
ważne ilości zbóż eksportowaliśmy za bez 


cem zagramicę, w czasie wojny byliśmy 
źródłem zaopatrywania okupanta, a i dziś 
niemałe ilości znajdują się na wolnym 
rynku. . ; 

Przyczyna złego gatunku chleba tkwi w 
złym gatunku mąki. Bo trudno sobie wyo- 


brazić, by przy przemiale 96 proc. uzys- 


kać dobry towar. W dodatku zboża. odsta 
wiane na świadczenia rzeczowe, są w ga- 
tunku nie najlepszym. a dozwolone 3 proc. 


zanieczyszczenie znajduje się przecież w 
mące, jakkolwiek ukryte, gdyż w stanie 
przemielonym. Taka mąka jest bardzo tru- 
dna do konserwacji, ulega szybko nad- 
psuciu i utrudnia wypiek. Nie dziw prze- 


to, że karmimy się złym chlebem. 
Nie pomogą utyskiwania, zarządzenia, 
sprawy. 


uf 


wtedy marzenia ludności pracującej: „ko- 


Dość często |szmar czarnego chleba przeminął, spoży- 


wamy wreszcie biały chleb”. 

To jest żądanie, które jednak musi zna- 
leźć pokrycie w ogólnej gospodarce apro- 
wizacyjnej. prowadzając ten system, 
wynikłaby 25 proc. luka w ilości zbóż, 
przewidzianej na wyżywienie ludności 
bezrolnej. Lukę tę musimy wyrównać. 
Możemy osiągnąć to przez:.a) zmniejsze- 
nie racji żywnościowych o 10 proc., t.j. 
przeciętnie o jeden kg miesięcznie na 
osobę, b) podniesienie o 10 proc. dostaw 
żyta przez rolników na świadczeńia rze- 
czowe. 

Przypuszczam, że ofiarę tę chętnie po- 
niosą obie strony: konsumenci, z racji 
zmniejszenia otrzymają wszakże chleb 
dobry i biały, rolnicy zaś, ponieważ wza- 
mian za podwyższenie kontyngentu, otrzy 
mają wyrównanie, (premię dodatkową) w 
postaci 15 kg otrąb, od każdych stu kg 
dostarczonego żyta. W ten sposób rolnik 
otrzyma wyrównanie podwyższonej do- 
stawy. czym może rozwiązać kwestię ży- 
wienia inwentarza, którym obecnie, z po- 
wodu braku otrąb, spasa ziarno. 

Wprowadzenie takiego systemu obniży- 
łoby automatycznie popyt, a więc i cenę 
chleba na wolnym rynku. 

Mam nadzieję, że Ministerstwo Rolnic- 
twa i Reform Rolnych, tudzież Minister- 
stwo Aprowizacji i Handlu, zainteresuje 
się zagadnieniem obniżenia procentowoś- 
ci przemiału, co rolnikowi da tak potrzeb- 
ne dla inwentarza otręby, a konsumento- 
wi zdrowy i tani chleb. 

St. Otawski. 


PKP ~ schorzały nerw gospodarczy - 


Z dniem 1 sierpnia Ministerstwo Komuni-| publiczne, to zaczęłaby sumienniej spełniać 
kacji obejmuje całkowity zarząd nad polski-|swoje obowiązki, a wówczas koszty 


onwo- 


mi kolejami państwowymi. Stawia to przed |jerttów przestałyby obciążać ceny towarów. 


nami wielkie zadania. 

Choć wojna się skończyła, niestety nie wi- 
dać jeszcze usprawnienia komunikacji. Ginie 
duża część ładunków, giną nawet całe wago* 


ny. Np. wagon Nr. 83892 wysłany 13 maja 


z Sieradza do Rzeszowa, z 9-ma tysiącami 
nasión buraczanych, dotąd nie doszedł. 


do Zgierza z 18.000 kg zboża znaleziono tyl- 
ko 7.000 kg itd itd. 


Kolej mie przyjmuje na siebie odpowie- 
dzialności za całość i bezpieczeństwo ładun- 
ków, ekspedytor musi więc wysyłać z towa- 
rem konwojentów i to uzbrojonych  (mini- 
mum jeden człowiek na wagon lub dwa wa- 
gony) ale i to nie pomaga. W tej chwili 

ziesiątki tysięcy ludzi marnują czas na nie- 

produkcyjne jazdy, spowodowane jedynie 
uchylaniem się P.K.P. od spełnienia kardy- 
nalnego obowiązku instytucji komunikacyj- 
no - transportowej: dowożenia towaru na 
czas i w całości. 


Przyjęcie na siebie odpowiedzialności za 
całość ładunków : przez Dyrekcje Kolejowe 
podniesie poczucie obowiązku służbowego i 
obywatelskiego pracowników ruchu. Dziś, 
kiddy sama instytucja, i to państwowa! nie 
troszczy się o ładunki, kolejarze patrzą na 
nie, jako na rzecz bezpańską. Pocóż więc ma- 
ja fatygować i narażać się, przeciwdziałając 
rabunkom ? 

Dlaczego nie sporządza” się protokułów, 


nie wytacza się śledztw, nie sprawuje się kon 
troli? Gdyby służba ruchu 


wloką- 


Koszt konwojenta wypada na wagon, 
cy się, przetrzymywany na 


żeberka itp. od 10 dni do miesiąca, kilka ty- 
sięcy 
cenie towaru. Oto jedna z poważnych przy- 
czyn drożyzny. 
W interesie 
tym skończyć. 
Drugą palącą sprawą, jest przetrzymywa” 
nie na stacjach węzłowych pociągów i wago- 
nów. Zasada „kto nie smaruje, nie jedzie“ 
stała się poprostu prawem. W tych dniach 
wagony z węglem do Zduńskiej Woli ma sta- 
cjach węzła łódzkiego stały po 5 dni. Przy 
braku węglarek przetrzymywanie ich jest ka- 
rygodne i P.K.P. musi wniknąć i ustalić, ja- 
kie są trudności, gdzie niedołęstwo, a gdzie 
może nawet sabotaż. f 
Koleje są nerwem życia gokpodarczego. 
Od ich sprawhości zależy aprowizacja, odbu- 
dowa kraju i zniżka cen. Niech odpadną ko- 
szty konwojentów, ustaną kradzieże, niech 
wróci możność przewożenia żywności z ośrod 
ków, mających jej nadmiar, do ośrodków 
przemysłowych, a cena chleba spadnie o po- 
lowę. sry 
Za niedomagania kolei płaci chłop, robot- 
nik, konsument wsi i miasta. Czas najwyż- 
szy, aby P.K.P. zaczęły pracować normalnie. 
Wierzymy, że kolejarze polscy staną na wy- 
sokości zadania i nie pozwólą tolerować ka- 
rygodnych stosunków w kolejnictwie pol- 


ludności i Państwa trzeba z 


czuła dbałość| skim. 


zorganizowano ' wzajemną wy- 


stacjach węzło- 
wych, przetaczany zbytecznie na bocznice, na 


złotych, które kupiec odbija sobie na 


STEFAN WRZOS 


władz kolejowych o powierzone im mieniel 


nosi  dotychęzas 50 milionów złotych 
a ceny jakie są płacone, wynoszą średnio ni- 
żej 50 proc. cen rynkowych. Materiały SPB >- 
otrzymuje częściowo wg. cen sztywnych, czę” 
ściowo wg. cen komercyjnych, w wypadkach 
zaś niemożności otrzymania materiałów ze 
źródeł urzędowych, musi korzystać z wolne- 
go rynku. ą j 

Celem zabezpieczenia : dostaw w zakresie |, 
półfabrykatów i wyrobów budowlanych na 
odcinku naistotniejszych potrzęb, jak stolar- 
szczyzna, wyroby betonowe, okucia, wyroby 
kowalskie, kotlarskie i blacharskie oraz ce- 
ramiczne, postanowiono stworzyć zapletze w 
postaci bądź zorganizowania własnych zakła- 
dów produkcyjnych, bądź też przez udziela- 
nie odpowiedniej pomocy dla zakładów ob- 
cych, deklarujących wyłączność produkcji 
dla potrzeb SPB. 

Poza tym w miarę uruchomienia warszta- 
tów pomocniczego przemysłu budowlanego 
SPB będzie udzielać zamówień na wyroby . 
i półfabrykaty budowlane wytwórniom zain- 
teresowanych branż budowlanych. 

Uruchómiono własne zakłady:  stolarnię, 
zakład mechaniczny, zakład do wyrobów ko- 
tlarsko - blacharskich i betoniarnię oraz eks- 
perymentalny zakład wytwarzania składa- 
nych baraków z elementów żelbetowych. 


Na zasadach spółdzielczych pracy powstał 
— zakład dla wyrobu gwoździ. 

Bolączką trudną do pokonania pracy SPB 
jest sprawa transportu. 

Gdyby obliczać potrzeby w zakresie trans- 
portu z przerachowaniem na ruch samocho” . 
dowy, to uzyskalibyśmy ilość około 1/2 ty- 
siąca samochodów trzytonnowych.  Oczywiś- 
cie — liczba nierealna obecnie, ale tym nie- 
mniej oświetlająca zakres potrzeb. Trzeba 
było odrzucić z tego rachunku użycie samo- 
chodów do wywózki gruzu. Pozostaje i tak 
pokaźna ilość potrzebnych około 500 wozów 
trzytonnowych. 

Przydzielane stopniowo samochody doszły 
do liczby 168, z tego jednak 24 wozy dotych- 
czas nie rozpoczęły pracy, bądź wskutek. 
czynności rejestracyjnych, bądź wskutek nie- 
zakończonych prac montażowych. Do ruchu 
dopuszczono dotychczas 144 wozy, z tego 59 
— 3-tonnowych i 85 — 1'/-tonnowych. 


Dla obsługi wozów trzeba było zbudować 
garaże, warsztaty naprawcze, stacje benzyno- 
we; w stadium organizacji są centralne War- 
sztaty napraw samochodowych. 


Z uwagi na pilne potrzeby w zakresie gro“ 
madzenia sprzętu i zwózki materiałów w te- 
renię, około 40 samochodów zajętych jest 
stale przy tej akcji. 

Kilkanaście samochodów zajętych jest przy ` 
zwożeniu do Warszawy różnych materiałów 
budowlanych, bądź artykułów żywnościo- 
wych. Następnie kilkanaście samochodów pra 
cuje stale przy akcji aprowizacyjnej pracow- 
ników w mieście. Pozostaje do obsługi wszyst 
kich potrzeb w zakresie dostaw  materiało* 
wych i dla obsługi robót przy odbudowie — 
miasta, około 50 wozów, co jest w dużej . 
mierze niewystarczające. 

Należy podkreślić, że używane samochody 
nie odpowiadają potrzebom SPB: nie mają 
nośności ponad 3 tonny, nie. mają przyczep 
i nie ma ciągników, które by mogły udźwig- . 
nąć większą ilość tonażu. Nie przystosowane 
są też do przewozu drzewa, większych zespo 
łów konstrukcyjno - budowlanych i cięższych 
maszyn. j y 

Samochody SPB używane są ponadto do 
przewożenia pracowników w ilości ponad 
trzy tysiące dziennie, do pracy i z pracy. 
W tym względzie SPB wyręcza Zarząd Miej- 
ski kosztem zmniejszenia obsługi robót. 


Wiele istotnych trudności w pracy samo" 
chodów powoduje brak części zapasowych, 
szczególnie dotkliwy przy nadmiernie prze- 
ciążonej pracy wozów, braki w zapotrzebo-. 
waniu warsztatów naprawczych, oraz niere 
gularna dostawa paliwa. 


(W braku samochodów SPB musi korzystać 
z wozów konnych zatrudnianych, poza robo- 
tami rozbiórkowymi, w ilości ponad 100 fur- 
manek prywatnych przedsiębiorców. W akcji 
rozbiórkowej i wywożenia gruzów zatrudnio- 
nych jest ponadto około 1.000 furmanek. 
Ten rodzaj transportu, mało sprawńy i kosz- 
towny, traktuje się jako zło konieczne w obec 
nych warunkach. j 

Transport kołejowy zorganizowany w ra- 
mach SPB ma na celu właściwe wykorzysta”: 
nie przydzielanych dla potrzeb SPB  wago” 
nów kolejowych i czynności rozładunku. 


W stadium organizacyjnym jest również 
transport wodny, trudny na razie. jeszcze do 
wykorzystania w większej. skali z uwagi na 
brak taboru rzecznego i znaczne przeszkody 


nosi od 1,5 do 2 tysięcy rubli. na trasie wodnej. E. 


E 
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Bytam. znany był jako miasto szkół z-wzo- 
wymi budynkami szkolnymi. Obecnie pre” 
entem miasta jest nauczyciel. Nauczyciel. 
st dyrektórem administracji miejskiej. Na- 
uczycielem, kierownik wydziału kultury. 
W administracji miejskiej pracuje też kilku 
nauczycieli. Zrozumiałem jest, że urzędnicy 
miejscy pobierający głodowe pensje, wolą lo- 
kale w mieście przydzielać szabrownikom, od 
których mogą się spedziewać pewnych korzy- 
Ści, a nie szkołom i nauczycielom, którzy nie 
rozporządzają funduszami  reprezentacyjny- 
mi, ale nie jest zrozumiałym, dlaczego ogól- 
na polityka miejska tak po macoszemu trak- 
tuje szkolnictwo i nauczycieli. 

Miasto Bytom ze swoimi budynkami i po 
ożeniem jest specjalnie predestynowane dla 
pomieszczenia politechniki Śląskiej, a jednak 
politechnika ma być otwartą w Gliwicach, 
bo jej wytrawny administrator i wzorowy 
gospodarz odrazu zrozumiał korzyści płyną” 
ce dla miasta i z miejsca przydzielił potrzeb- 
ne gmachy na politechnikę, mieszkania dla 
profesorów, asystentów, administracji i bur- 
sy dla uczniów, choć miasto jest bez porów- 
nania bardziej zniszczone niż Bytomei posia- 
da więcej budynków zajętych przez wojsko. 

Miasto Bytom było siedzibą Wyższej Szko- 
ły Budownictwa, która mieściła się w gma- 
chu specjalnie wybudowanym i wyposażo- 
nym dla Szkoły Budownictwa. Szkoła mie- 
ściła się w gmachu, jakim nie mogła się po- 
szczycić żadna Szkoła Budownictwa w Euro- 
pie. Dyrektorem Szkoły był inż. Karol Ma- 
chalski, Gmach przez wojnę nie został uszko- 
dzony. a wszelkie pomoce naukowe i zbiory 
ocalały. Miasto oddało ten gmach na urzą- 


Potrzeby górnika. 
Zagłębia Dqtrowskiego 


W Sosnowcu, w siedzibie Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego Zagłębia Dąbrowskie- 
go odbyła się konferencja, pod przewodnie 
twem nacz. dyr. Sprucha, na której omawia- 
no kwestie potrzeb górnictwa Zagłębia. i 

W sprawach aprowizacji przedstawiciele 


poszczególnych kopalń stwierdzili, że zaopa-| - 


trzenie pracujących górników jest niedosta- 
teczne. Ustalono, że jeżeli istnieją na po- 
szczególnych kopalniach pewne zapasy żyw- 
nościowe należy je zgłosić do Zjednoczenia. 
które dysponować będzie tymi zapasami dla 
zakładów pracy, znajdujących Się w tru- 
dniejszej sytuacji aprowizacyjnej. 

Postanowiono jednocześnie w każdym mie- 
siącu opracowywać budżet rodziny robotni- 
czej. W sprawie deputatu węglowego. który 
przed wojną dostarczany był robotnikbm' do 
ich miejsca zamieszkąnia ustalono, że w 
chwili, edy będą wolne konie kopalniane lub 
inne środki lokomocji węgiel rozwożony bę- 
"dzie do miejsca zamieszkania robotników. 


Na odhudowę Warszuwy 


Łódzki Mieiski Komitet Odbudowy Warsza 
wy urządza w niedzielę, dnia 5 sierpnia r. b. 
trmy, występy artystyczne, mianowicie: 


W Teatrze Wojska Polskiego przy ul. Ce-| 


gielnianei 21 o godzinie 12,45. w Teatrze Let- 
nim „Bagatela“ przy ul. Piotrkowskiej 94, o 
godzinie 12-ei, odbędą się poranki artystyczne 
oraz w ogrodzie „Tivoli“ przy ul. Przejazd 2 
o godz. 17-ei — odbędzie się podwieczarek 
artystyczny przy mikrofonie, tad 
dział w imprezach biorą czołowi artyści 
scen polskich. f 
Dochód przeznaczony na odbudowę Warsza 
wy. i 


8548 


'- Na rachunek Miejskiego Łódzkiego Komite- 


tu Odbudowy Warsżawy wnpłacono do Komu- 
nalnej Kasw Oszczędności m. Łodzi następują" 
ce kwoty: Publiczna Szkoła Powszechna Nr 
44 — zł, 175, Firma Bathelt — zł. 1414,30, 
Ministerstwo Informacii i Propagandy —. zł. 
1404, Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici“ — 
zł. 1000, Związek Przemvsłu Włókienniczego 
-a zł. 3.225. oraz „Casanowa“ — zł. 5.110,45, 
tytułem całodziennego zarobku po potrąceniu 
podatków. * 


Żubry w Ogrodzie Zoologicznym 


Łódzki Ogród. Zoologiczny, który w przecią 
gu krótkiego czasu wyrósł do rozmiaru Ogro- 
du Zoologicznego na europeiskim poziomie, 
może poszczycić się nowym sukcesem. 

W ostatnich dniach Ogród zasilony został 
duża ilością nowych okazów zwierzęcych, 
wśród których na pierwszy plan wysuwa się 
wspaniały okaz żubrzycy ź synem jednolat- 

jem żubręm, Żubry otrzymały w „zalesionym 

atku specialnie dla nich przygotowany te" 
ren. Maia one wielka swobode i mimo przeby- 
Cia bardzo uciążliwej i dalekiej podróży, czu” 
ią się w nowym śtodowisku doskonale. Łódź 
nigdy nie posiadała ani iednegó okazu żubra 
— dziś niestety wymieraiącego — stąd też 
pierwsze żubry zainstalowane w Łódzkim O- 


grodzie Zoalogiczaym wywołały prawdziwa] 


sensację, 


ź a 


I 


\ 


dzenie * przejściowych  l-rocznych kursów 
Przyspdsobienia Przemvsłowego, uniemożli- 
wiając uruchomienie ste” * Państwowej Szko- 
ły Budownictwa, jedyne, szkoły zawodowej 
typu licealnego na Śląsku Opolskim. 
Uruchomienie bursy lub zdobycie miesz- 
kania dla nauczycieli nigdzie nie natrafia na 
tak poważne trudności jak w Bytomiu, a jed- 
nak Polska Demokratyczna powinna mieć 
szeroko rozbudowaną sieć szkolną i nie tylko 
szkół powszechnych. ale i szkół zawodowych: 
Przed wojną istniała w Katowicach wspa-. 
niale wyposażona Stacja Badań Materiałów 
Budowlanych. Okupanci część maszyn wy- 
wieźli do Bytomia, a resztę zniszczyli, Stacja | 


m miastem szkół 


Badań w Warszawie została przez okupanta 
zniszczona. Jedyna nie uszkodzońa Stacja 
Badań Materiałów Budowlanych tak dziś 
ważna dla odbudowy kraju, a położona w By 
tomiu jest nie czynna, choć doświadczony 
personel Stacji katowickiej jest na miejscu 
i chciałby pracować. > 

Miasto Bytom Stacja Badań wraz z gma- 
chem przy placu Sobieskiego oddało na Kur- 
sa „Technicum”, które nikogo do Stacji Ba- 
dań dopuścić nie chce. >, 

Miasto Bytom .z natury swojej i z połaże- 
nia tworzyć powinno duży ośrodek szkolny 
tak jak Katowice powinny pozostać siedzibą 
urzędów i władzy. 


a 


Z”ŁEGLAD PRASY 


W pierwszą rocznicę Powstania Warszaw- 
skiego pisze łódzki „Tygodnik Demokraty» 
czuy”': 

„Rok temu — 1-go sierpnia 1944 roku — 
bohaterska Warszawa schwyciła za broń. 
Rozpoczęły się krwawe, beznadziejne, roz- 
paczliwe: walki na ulicach męczeńskiej sto- 


licy. żywiołowy odruch ten zamanifestował | klęskę. 


głębokie, nigdy przez najbezwzględniejszy 
terror hitlerowszczyzny nie załamane  po-. 
czucie i umiłowanie wolności; tysiące ucze- 
stników bojów dały wyraz nieprzejednanej 
nienawiści, jaką cały naród pałał do be- 
stialskich najeźdźców, 

Bohaterstwu powstańców należy się osobna 
karta w historii i literaturze, Podkreśla to 
tygodnik „Radio i świat“: 

„W dniu rym sierpnia Warszawą -— ta! 
Warszawa niefrasobliwa, potrosze płytka, 
potrosze  drobiazgowa, miasto, mające 
wdzięk.i słabostki kobiety — raptem prze- 
rosła samą siebie, z najpiękniejszych ro- 
mantycznych tradycji czerpiąc dla siebie 
wzór i przykłady: ofiarność Winkelrieda, 

- uduchowienię Anhetlego, męstwo bojowe 
„Warszawianki“. Powstanie warszawskie 
¿czeka swego Wyspiańskiego, który odda w | 
"poezji, płomienny patos tych nowych dni 

„krwi i chwały”. a | 
"W pierwszych dniach powstania Warszawa | 
była upojona łatwym zwycięstwem, które 
wmawiała jej przedwcześnie oficjąlna pro- 
paganda. Niestety, propagandzie tej szybko 
zaprzeczyła smutna rzeczywistość. 
chajmy opisu oporu powstańców, zamieszczo- 
nego w „Głosie Ludu“: E 

„Warszawa -bróni się, bombardowana z 
samolotów, które. zniżają się bez obawy 
przed ogniem artylerii przeciwlotniczej, a- 
takowana przez czołgi, zasypywana chmu- | 
rą pocisków z pociągu pancernego, stojące- | 
go na moście kolejowym Warszawa, która 
potędze niemieckiej przeciwstawia „Fili- 
pinki" i butelki z benzyną, nie ugina karku 
przed barbarzyńskim, okupantem. Każda noc 
niepokoi mieszkańców stolicy  odgłosem 
trwających do świtu ataków, każdy dzień 
przynosi wiadomości o wyparciu Niemców 

e z jakiegoś terenu lub coraz częściej o wtar- 

„gnięciu w wolne ulice miasta. 

Jednakże amunicja wyczerpywała się w 
niepokojącym tempie, a entuzjazmem i od- 
wagą mie można było przebić stalowych 
„ezołgów, otaczających corga ciaśniej sto- 
licę*. 

Skończyło się —— jak wiemy. wszyscy — je- 


stało się z resztkami. powstańców? O losie 
części z nich donosi „Kurier Codzienny“ w 


fiar hitlerowskich: ż 
„Przy oglądaniu baraków wzrok nasz na- 
potyka nęąyle. lśniącego w mroku, przybiie- 
go do jednego z rogów baraku, wyciętego 
z blachy orła. Artystycznie wykonane xo- 
dło Polski, orzeł, ma przymocowany do piar- | 
si emblemat Warszawy — Syrenę. Zwiedza- 
jący obóz przystanęli na chwilę w skupie- 
niu it milczeniu, zapatrzeni w orła polskie- 
go, wyciętego misternie z blachy po puszce 
od konserwy. Po chwili przyglądamy się do- 
kładnie sprzętom i ścianom baraku. Po- 
kryte są nazwiskami. Nazwiska wskazują, 
iż przebywabi tutaj powstańcy warszawscy. 
Blok „L“, to żeński barak, w którym na 
przestrzeni kilku metrów przebywało około 
100 osób na trzech kondygacjach. prycz, 
umieszczonych gęsto jedna przy drugiej. 
> W tym maleńkim baraku. stłoczono na kil- 
kumetrowej przestrzeni i torturowano ko- 
biety, bohaterki powstania, zanim rzucono 
je do wspólnych mogił“. 25 
Dlaczego powstanie skończyło. się klęską? 
To zagadnienie rozpatruje „Polska Zbrojna“ 
w cyklu artykułów o wojskowych prelimina- 
riach powstania warszawskiego 
„Ogólna ocena operacyjnego położenia, 
a w szczególności. sposobu przetaczania . się 
frontu przez Polskę, kazała zachować szeze- 


gólną ostrożność w rozpoczynaniu działań durski, 


i 


z 


Posłu- | 


| go powstania. W. Bednarczuk piśze o ty w 


dną z najtragiczniejszych klęsk w historii. Co. Czego potrzehuje Europu 


reportażu z Niemodlina (Falkenberg) na. Dol- | formacyjne w Waszyngtonie usłaliło roz: 
nym Śląsku, gdzie odkryto masowe groby o-| miary pomocy, jaka jest w tej chwili po" 


powstańczych we-wszystkich _ miejscowoś- 
ciach na linii Wisły, a więc i w Warszawie, 
ponieważ właśnie na Wiśle mógł zatrzymąć 
się front na pewien nieokreślony czas. Mo- 
gly to być tak samo tygodnie jak i mie- 
siące". À 
Powstanie zatem z góry zostało sķazane na 
„Mimo to — stwierdza organ młodzieży 
TUR „Młodzi Idą“ — żołnierze proleta- 
riaccy zorganizowani w Armii Ludowej lub 
Polskiej Armii Ludowej walczyli na bary- 
kadach, ginęli od wrażych kul obok żołnie- 
rzy Armii Krajowej, Walka nie znała róż- 
nie partyjnych — był wspólny wróg, któ- 
rego należało pokonać. Demokratyczne or- 
ganizacje wojskowe podjęły bezsensownie 
rozpoczętą walkę o Warszawę, wiedząc, że 
tylko współdziałanie może dać choć mini- 
malne szanse zwycięskiej rozgrywki”. 
O naukach, jakie nam dało powstanie, pisze 
katowicki organ PPS „Gazeta Robotnicza”: 
` „Powstanie warszawskie było również 
ciekawą, choć tragiczną szkołą polityczną. 
Blisko pół miliona mieszkańców było na- 
ocznymi świadkami wymykania się władzy 
z rąk inicjatorów powstania, którzy . od 
pierwszych dni -wprowadzili reżim dyktatu- 
ry wojskowej. Lewica polska, która w to- 
: ku walk zjednoczyła się ostatecznie, żygki- 
wała z dnia na dzień na sympatii. % 
To przesunięcie na lewo, obnażenie ni- 
cości polskich sfer sanacyjno-wojskowyeh 
jest kapitałem, z którego winna umiejętnie 
czerpać polska lewica. Po raz pierwszy w 
historii powstanie dało uczestnikom szkołę 
zarówno wojskową, jak i polityczną i to 
szkołę, przez którą przeszło bligko milion 
Polakôw“. IB 
Tę naukę powinniśmy uprzytomnić sobie 
w momencie, gdy czcimy pamięć bohaterskie- 
„Przekroju“: 3 
„Będziemy czeili bohaterów powstania 
warszawskiego. Bardzo słusznie. Ale *naj- 
lepszym uczczeniem ieh pamięci będzie pra- 
wdztwe zjednoczenie całego narodu na je- 
dynej dródze, która przed nami leży, . To 
zjednoczenie, gdyby osiągnięte było rok te- 
mu, uratowałoby nás przed tragedią, war- 
szawską. Lepiej późno niż nigdy“. 
Oby była to nauka ostatnia i ostatnią nasza 
klęska tego rodzaju! 


nas laien 


PARYŻ. '(Polpress). Oficjalne Biuro In: 


trzebna Europie. 

Życie gospodarcze Europy jeśt zdezor- 
ganizowane i dla zaspokojenia elementar- 
nych potrzeb mieszkańców Europy nale: 
ży przysłać 30 milionów toń węgla, 12 
milionów ton artykułów spożywczych, 
tysiąc, lokomotyw, 20 milionów metrów 
tkanin, oraz środki lecznicze, ogólnej 
wartości 95: milionów „dolarów. 


—— A Z W Z ZZ ZI O OO 


Zjazd rokofników przem. drzewnego 


ŁÓDŹ. W dniu 3l-ym lipca b. r. jako 
ostatnim dniu Ogólnopolskiego Zjazdu Ro- 
bolników i Pracowników Przemysłu Drzew- 
nego i Gospodarstw Leśnych — złożyła spra- 
wozdanie Komisja - matka, ustalając, że w 
Zjeździe wzięło udział 200 osób, z czego 87 
leśników i 46 drzewiarzy z głosem dedydu- 
jacym. 3 - 

Następnie odbyły się wybory do władz 
związku. Do Zarządu Głównego zostali wy- 
brani ob. ob.: Andrzejewski, Dreszer, Igna- 
towicz, Kalwak, Kaźmierski, Domagała, Lu- 
dziński, Leśnicki, Mika, Maruszak, -Majzner. 
Mikołajczyk. Niewiadomski, . Niezabitowski, 
Neumark, Piotrowski, Ratka, Szewczyński, 
Sadurski, Sokół, Lubaś, Wojtowicz, 'Wan- 


Teatr Wojska Polskiego 


Barykady Warszawy 


(W rocznicę Powstania ”Warszawskiego) 


Uroczyste wieczory ku czci różnych „Świąt 
narodowych“ maią zwykle to do siebie, że są 
nudne i że wypowiada się: przy ich okazji 
mnóstwo zdewaluowanych słów. 

Ta historia warszawskich barykad iest po- 
rywająca, Te wszystkie trudne do wynrówie” 
nia, Święte słowa ukazują niespodziewanie ty- 
le istotnei treści — nie wiadomo. czy może 
dlatego, że przeżyliśmy ASA i że już 
nie możemy teraz inaczej określić tego wszy” 
stkiego, co w nas była;. czy też dzięki same- 
mu tyłko czarodzieistwu teatru, a więc — i” 
naczei mówiąc — reżyserii, aktorom, deko- 
racjom... Naiprawdopodobniei jest w tym i to, 
i to, i wszystko — a rezultat jest taki, że 
widownię łączy niespodzianie ze sceną jakieś 
nagłe spięcie wspólnego twórczego aktu. z któ 
rego wyrasta Warszawa — taka, jaką wyda- 
wała się nam czasem i taka, iaką była w rze- 
czy wistości. i 

I doprawdy znakomicie się stało. że nie usi- 
lowano zapełnić wieczoru samym tylko p9- 
wstaniem, którego rocznicę święcimy, Wszyst 
ko, co—od wczesnego romantyzmu i od pierw 
szego powstania zaczynaiąc—rzeźbiło „kształt 
i postać Warszawy, miasta jedynego i nie 
daiącego się z niczem porównać w całej wiel” 
kiei rodzinie miast tego Świata — to wszyst- 
ko w olbrzymich, błyskawicznych skrótach 
przemówiło w tym widowisku ze sceny. 

Pokazano nam dwa nurty. kształtujące opli- 
cze Warszawy: nurt nadziemny, życia sytego 
i wiernopoddańczego w niewoli. a reakcyjne- 
go i zakłamanego w niepodległości; to Salon 
Warszawski z „Dziadów“, Bal z „Róży“ Że- 
romskiego i Salon 1939 z „Węzłów życia” 


Nałkowskiej. W każdym z tych trzęch safo-. 


nów rodzi się bunt, bunt ludzi sytych wpraw- 
dzie, ale rozumnych, przewiduiących i sprzy* 
mierzonych z wszelką niedolą przeciw jakiei” 
kolwiek formie ucisku — bunt siezaiący iakoś 
do owego drugiego nurtu, podziemnie drążą- 
cego warszawskie i polskie życie rewolucyj- 
rym pragnieniem. wolności- politycznej i spo- 
łecznei. Ten drugi nurt, tworzący właśnie 
prawdziwą ‘historie Warszawy. — co za iro“ 
nia historii!-wyzyala się dopiero teraz, dopie 
ro z chwilą ostatecznej zagłady „materialne- 
go“ miasta. i ; 

Ale to wyzwolenie potenciału rewolucyinego 
przez, śmierć Warszawy ma w sobie iakieś 
zarodki życia odradzaiącezo się w nowej, lep- 
szei postaci, iakiejś dziwnej — chciało by sie 
rzec — nieśmiertelności. zaznaczonei kończą” 
cymi program fragmentami: „Sercem grana- 
tu“ Ważyka piosenką żołnierską i „Łukasie” 
wiczem* Wyspiańskiego. , ; 

"Pokazano nam również trzy epoki, trzy e” 
tapy wędrówki Warszawy do kresu swego 


dawnego życia, Etap pierwszy, to początkowe _ 


chwite niewoli, z którei ucieczką miało być 
powstanie listopadowe; etap drugi, to owe 
mroczne, naismutniejszę w naszych dziejach 
lata 1863—1906. Trzęci okres wreszcie, to ko- 
niec krótkiej naszej „sanacyinei'* niepodleg- 
łości, to ostatnia 
szawskie į wreszcie nowe. ostateczne już chy 
ba wyzwolenie. ; "3 f 
Całość jęst zbudowana doskonale, reżyseria 
taka, że się jej właściwie nie dostrzega, że 
całość iakgdyby „grała się sama“ — co jest 
przecież szczególnie trudne w takim montażu 
różnego rodzaju utwórów, gra aktorów — 
prawie że bez wyjątku — znakomita. Musiał* 
bym właściwie wymienić niemal cały zespół, 
ale skoro przy tak « "ei obsadzie rzecz jest 
niemożłiwa do wykonania.«”dowolę się siedmio 
ma nazwiskami. o których trzeba krzyczeć, 
że są świetne: Brydziński, Wyrzykowski, Mæ 
łynicz, Krasnowiecki, Woszczerowicz, 
rowicz. Barszczewska. Wyrzykowskiego trze 


ba wymienić dwa razy, bo i w „Salonie War- 


szawskim* i w „Na wroga” ida pokazał 
najświetniejsz i g 
ci jest zasługą Jana Kreczmara, reżyseria 
Kreczmara i Woszczerowicza. : 3 
Na zakończenie jedna „krytyczna“ uwaga? 
dziwna rzecz, że dwie pierwsze części mon- 
tażu robiły większe wrażenie niż ostatnia. — 
Napewno nie jest to winą teatru. raczej chy* 
ba literatury. która nie zdobyła się jeszcze 
ną takie proste. potężne i celne uięcia ostat- 
niego etapu męki Warszawy, iakie „stara 


z 


woina, Powstanie War 


sę aktorską. Montaż całoś- 


poezia umiała znaleźć dla dawniejszych okre“ 


sów jej życia. A 
Edward Csato 


Do Komisji Rewizyjnej weszli ob. ob.: 
Górniak. Małachowski, ` Przedpełski, Skuron 
i Woliński. HE 


Sąd Koleżeński stanowią ob. ob.: Kurza- 


wa, Michon, Mika, Niezabitowski i Stankie- 
wicz. : ; $ 


'Skolei zabrał głos przewodniczący Zjazdu, - 


ob. Ignatowicz, dziękując zgromadzmym za 


zaufanie, jakiego dali dowód, wybierając go RE 


na przewodnicząego. 


Na zakończenie przemawiał ob. Zdziechow= - 


ski w imieniu Komisji Centralnej Związków "są 


Zawodowych, 


Zjazd został zakończony wspólnym odśpie- 


waniem „Roty, 


3 47 a 


. leżytą energią; 
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Jak jest z opałem na zimę?’ 


Jesteśmy — chwalić. Boga! — w „pełni | jęcie jej w porę, zawczasu, bez wyczeki- 
lata, zimno nam nie dokucza, przeciwnie | wania na ostatnią chwilę, kiedy już śn'eg |! 
— doskwierają kanikularne upały. Ale —|ubieli dachy i ulice, 
w myśl odwiecznych praw zmiennej przy-| kolejowe, a mróz 


rody — po lecie następuje zawsże jesień, 


a po jesieni — zima. A wraz z chłodami | my, wśród dzis ejszych upałów, że za trzy 
wyłania się nie mało ważna w| miesiące, 
dzisiejszych zwłaszcza warunkach  kwe-| chłód coraz dotkliwiej będzie się nam da- 


zimowymi 


stia: zaspokojenia potrzeb opałowych.. 


Łódź jest dziś, jak wiadomo, najliczeb:|my jako skrzętna mrówka, nie zaś jak 
niejszym skupiskiem lmdnościowym Pol-| konik 


ski. Trudno sobie wyobrazić, aby kilku- 
settysięczna masa mieszkańców naszego 
miąsta miała się znaleźć w sytuacji bez- 
opałowej, skazana na udręki zimna i 
wszystkie związane z nimi konsekwencje. 
Trudno byłoby pogodzić się z myślą, że 
nie jasno płonące ogniska, lecz wystygłe 


popioły witałyby powracających z pracy |: 


— ma progu domowym. Takich przykrych | 
i niebezpiecznych możliwości nie dopusz- | 
czamy i dopuszczać nie możemy. 

Zaopatrzenie Łodzi w opał na zimę uza- 
leżnionę jest od trzech czynników: 
pierwsze, podjęcie tej akcji w porę i z:na- 
po drugie, - dostateczna 
ilość środków transportowych; po trzecie, 
szybki i sprawiedliwy podział. zapasów 
opałowych przez miejscowe organy apro- 
wizacyjne. Pierwszy z tych czynników 
jest natury raczej psychologicznej, wiąże 
się om ze zdolnością planowania i prze- 
widywamnia. Dwa pozostałe należą do. zes- 
potu t. zw. warunków obiektywnych, któ 
rych wpływ na całość sprawy jest rów- 
mież odpowiednio wielki. 

Pesymiści — z głośnego faktu nadużyć 


‘i aresztowań w Centrali Węglowej skłon- 


ni są wysnuwać wnioski niemiłe i ponure, 
twierdząc, iż ten skandal jest złym prog- 
nostykiem co do kwestii opału na zimę. 
Ale my nie jesteśmy pesymistami i sądzi- 
my, że właśnie. te aresztowania zapocząt- 
kują prawdziwe „uzdrowienie stosunków 


"ow: urzędach zaopatrywania opałowego — 


i cieszymy się szczerze, że pewna transza 
złodziei siedzi już za kratkami, a nie na 
stanowiskach kierowniczych. 

. Trudności transportowe, z upływem cza 
su, stają się coraz mniejsze, zaś taka vr- 
ganizacja przydziałów opałowych, by by- 
ły one dostępne finansowo dla każdego 
śmiertelnika, a nie tylko dla milionerów 
i uprzywilejowanych, to już rzecz spraw- 
mości i sumienności lokalnych władz ap- 
nowizacyjnych, które mają w tej dziedzi- 
mie piękne pole do działania. 

Najistotniejszą przesłanką powodzenia 
akcji opałowej jest,  bezwątpienia, pod- 

wanunuasanumnnununuanananannanuam 

KOMPRESOR 
na 8 atmosfer o wydajności około 
3 m? na min., a nawet znacznie mnicj- 
szej, zakupimy. 
Oferty prosimy kierować do Zakładów 
Południowych w Stalowej Woli, dział T. 


aa! 
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RESTAURACJA „BIESIADA“ 
|. ^|. Łódź, Piotrkowska 47. 
. Wykwintna warszawska kuchnia. 
Bufetobficie zaopatrzony. 
W górnych salach dancing towarzyski. 
UWAGA! Przyjmujemy zamówienia na 
bankiety, przyjęcia, uczty rodzinne 
i towarzyskie w oddzielnych zamknię- 


zasypując też tory 
pocznie na okiennych 
szybach malować swe desenie. Pamiętaj- 
zanim zdołamy się obejrzeć, 


wał we znaki. A mając to-na uwadze? bądź- 


polny ze znanej bajki — i gromadź- 


my już łeraz zapasy opału na zimę. Lek- 
komyślność i beztroska polnych koników 
nie mogą być cechami ludzi, odpowie: 
dzialnych za prawidłowe: zaopatrywanie 
mas pracujących w artykuły najpierw- 
szej potrzeby. , Opał zimowy *- zajmuje 
wśród tych artykułów jedno z miejsc na- 
czelnych, bo bez węgla i drzewa nawet z 
posiadanych już produktów pożywienia 
przyrządzić nie podobna, 
B. 


- Dwa dokumenty 


Wyjąlek- z pisma dyrektora Okręgowe | 
go Polskiego Radia w Łodzi, inż, Anatola 
Radzinowicza, do Rady Zakładowej Pra- 


JE 
W związku z 
przez czytelnika M. Mar. 


ii 24 P. Radia w Łodzi: 

FE parozumieniu z Naczelnym Dyrek- 
torem i Zarządem Głównym Zw. Zawodo- 
wego Pracowników Polskiego Radia,” ist- 
nienie Rady Zakładowej uważam za Zby- 
teczne i proponuję w ślad za innymi TOZ- 
głośniami ją rozwiązać, gdyż jasnym- jest, 
że wszystkie dyrekcje okręgowe winny 
mieć taką samą strukturę, organizacyjną, 
co zarówno dotyczy samych dyrekcji, jak 
i organów, reprezentujących ich pracow- 
ników”‘. 

Wyjątek z pisma Okręgowej Rady Zwią- 
zków Zawodowych w Łodzi, skierowanego 
pòd datą 14.7 na ręce dyrektora inż, Ra- 
dzinowicza: A ? 

„Okręgowa Rada Związków Zawodowych 
w Łodzi otrzymała wiadomość, że ob, Dy- 
rektor polecił rozwiązać Radę Zakładową 
na terenie rozgłośni łódzkiej. Polecenie 
ob. Dyrektora jest sprzeczne z postanowie- 
niami dekretu z dnia 6.2. 45 r. „Dziennik 
Ustaw” Nr 8, pozycja 36, Artykuł 33 tego 
gókretu głosi, że: " 


W dniu dzisiejszym o 


1-ej rocznicy powstania 


FILM NA PLACACH ŁODZI 


w dniu 1-go sierpn a 


warszawskiego, odbędzie się pu- 
bliczne wyświetlanie filmu Wytwórni Filmowej Wojska 

* Polskiego o zniszczeniu i odbudowie Warszawy pod tyt. 

„BUDUJEMY WARSZAWĘ: 

Pokaz ten odbędzie się na PL Wolności i 


„Istnienie Rady Zakładowej uważam za zbyteczne” 


i trzy zapytania 


„Winni A EEE przepisów dekretu 
niniejszego ulegną, karze aresztu do 3 mie- 
sięcy, lub grzywny do zł 10.000, albo obu 
iym karom, łącznie, o ile czyn nie jest 
zagrożony Surowszą karą”, 

Tyle dokumenty. 

Zapytujemy: 

1) Czy rzeczywiście, na co się powołuje 
dyr. Radzinowicz w swym piśmie, dy-|f 
rektor naczelny Polskiego Radia w War- 
szawie, ob. Billig, polecił mu, względnie 
zezwolił działać w kierunku rozwiązania 
Rady Zakładowej pracowników rozgłośni 
łódzkiej, jako „zbytecznej?* 

2) Czy rzeczywiście pod naciskiem czyn- 
ników dyrekcyjnych Rady Zakładowe w 
innych park P. Radia ROAR TOZ- 
wiązane? 


3): Jaki ozyńinik w tym dB miaro- 
dajny i pti ujący pouczy dyrektora O- 
kręgowego olskiego Radia w Łodzi o 
znaczeniu, prawach i zadaniach Rad Za- 
kładowych, tego kamienia węgielnego no- 
wego polskiego ustawodawstwa robotni- 
czego, aby podobnym incydentom zapo- 
biec na przyszłość? .. ' | 


godz. 20.30, dla uczczen' a 


i na. PI. Reymonta 


Wyjaśnienie, kióre nie wyjaśnia: 


zamieszczoną 
w Nr. 184 „Ro- 
botnika” z dn. 17.7 rb. pod tytułem: „Ko- 
| 30 stać na taką taryfę" — Dyrekcja Poczt 
AR Telegrafów w Łodzi nadesłała nam dłuż- 
z którego przytaczamy 


z notatką 


sze wyjaśnienie, 
co następuje: 
„Biorąc pod uwagę, że 1) urzędowe 
opłaty za przejazdy kolejowe, tramwajo- 
we, opłaty pocztowe, 'opłaty za gaz” itp. 
zostały podniesione kilka, a nawet kilku-. 
nastokrotnie w porównaniu z opłatami 
sprzed 1939 r., 2) że ceny artykułów wol- 
nego handłu podniosły się jeszcze bardziej 


a tych salach bankietowych. 
m", m a aa aa OTAŻ 3) „że Nokię wysokości opłat zagra- 


Ogloszenia drobne 


Tomczyk Józef, zgubił dokumenty: Palcówka, 
Książeczka wojskowa. Łódź,  Wrześnieńska 
Nr. 68/10. Proszę o zwrot. 


Wilczur roczny wyszkolony rasowy, okaz do 
sprzedania. Adresy zostawiać w Aadministracji! 
„dła przyjezdnego*. 


ZGUBIONO dowód na nazwisko Domalazek Jó- 
zefa. Proszę o zwrot, Ogrodowa 24/15. 


ZGUBIONO dowód osobisty, książkę wojskową 
i inne pokwitowania, oraz gotówki ponad 3 tys. 
na nazwisko Spikowski. Prota y. Kuciny, gn. 


Puczniew. Za oddanie 1000 z. nagrody. Wiado- 
mość dać: 18 Kom. Mil. Obywatelskiej, Roose- 
velta Nr 9. A 


WYDZIERZAWIĘ, przystąpię "do spółki, obej 
mę sklep, centrum Piotrkowskiej. Oferty skła- 


dać pod „Perfumeria“. 


WIADOMOŚCI o losach Oflag. 8. Friesack 
(Mark) 6 poszukuję. Oferty pod Zainteresowa- 
na do administracji Robotnika. J 


artykuły malarsko - mydlarskie poleca najta- 
niej firma „TECHNOCHEMIA*, Jan Szmaglew= 
133-50. , 


ski, Narutowicza 16, tel. 


ADWOKAT Opaliński, Wacław — po powrocie) 
ul. Piotr- 

Rano przyjmuje. 
Nr» 21: 


do Łodzi gwena Kancelarię przy 
Tel. 189-16. 


kowskiej Nr. ; 
Przyrodnicza 


na Julianowie, Sa 
fon 223-93, 


CHŁOPIEC potrzebny natychmiast: Kursy Kre- 
Środa, czwartek 19 — 


Tele- 


śleń. Roosevelta Tym: 


19.30. 


POTRZEBNY jest intendent do Bazy Okręgówej 
P. K. Sw Łodzi. Zgłaszać się: WE 7 


ZGUBIONO w tramwaju tuszyńskim, torebkę z 
dośtodami i zaświadczeniami - dentyst. 
zwisko Žofia Wojtera, proszę o zwrot. 
ja 52. 


na na- 
Andrze- 


CHEMIKALIA Techniczne dla przemysłu oraz 


POTRZEBNI są tkacze na warsztatach korto- 
wych. Wirunki płacy oraz stołówka — dobra. 
Fabryka Wyr. Wełn. Warszawski. Przędzalnia- 
na 20. 


| ników Spółdzielczych. 


nicznych trudno chwilowo przewidzieć do 
chwili zawarcia konwencji, proponowane 
więc przez autora stosowanie stawek po- 
bieranych rżekomo gdzieindziej, jest beż- 


przedmiotowe, bowiem przytoczone przez | ` 


autora stawki są opłatami przedwojenny- 
mi zaokrąglonymi do pełnych złotych is 
stosowanie ich obecnie mo na szkodę 
Skarbu Państwa”. 


Powyższe „wyjaśnienie* | niczego nie 
wyjaśnia. Chodziło a to, dlaczego taryfa 
telegraficzna w Łodzi jest. kilkadziesiąt ra- 
zy wyższa niż w Warszawie. Na to Łódzka 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w ogóle nie 
odpowiada. Trudno zaś uwierzyć, by War- 

szawska Dyrekcja działała „na szkodę 
Skarbu Państwa”. 

Sprawę tę powinno wyjaśnić Minister- 

stwo Poczt i Telegrafów. 


Uwngu szachiści! 


Łódzki Okręgowy Związek Szachowy wzna 
wia swoją działalność. Przedstawiciele klu- 
bów szachowych: YMCA. Zw. Zaw. Pracow- 
PPS Dzie'nica Śród- 
mieście Lewa, Akademickiego Klubu Szacho- 
wego, wyłanili Tymczasowy Komitet Organi- 
zacyiny. W- naibliższvm Czasie zostanie zwo- 
tane Nadzw. Wawie Zgromadzenie członków, 
celem dokonania wyboru władz. Tymczasowa 
siedziba Zwiazku mieści się przy w:cy Moniu- 
szki 4a (gmach YMCA). Informacii, oraz zgło 
szenia zainteresowanych klubów udziela i 
przyjmuje Komitet Organizacyjny w lokalu 
Związku w środy godz. 17 20. 


„jtow. red. Pokors 
|eywilne i ("my $> cola“, 


Z życia Partii 


Kola fabryczne P.P.S. 


Wydział zawodowy PPS. rozwija owocną 
działalność. Dzięki staraniom wydziału, któ- 


ry wykorzystuje sympatie robotników dla 
PPS, powstają przy wszystkich zakładach 
pracy partyjne koła fabryczne. 

Ostatnio powstało Koło przy Łódzkich 


Zakładach Przemysłu. Czesankowego. Zebra- 
nie organizacyjne. odbyte dnia 23 lipca rb. 
wyłoniło komitet w skłądzie tow. tow. Bara- 
nowski Tadeusz — przewodniczący, Ławski 
Marian — sekretarz, Krysiak Roman — za- 
stępca 
skarbniczka. 

Jest godnym uwagi, że w niespełna ty- 
dzień po założeniu, liczba członków koła po- 
dwoiła się. 

Nadto według  nadeszłych _ sprawozdań, 
Koła PPS powstały przy firmach: Szpiro, 
Sienkiewicza 165, Karol Eisert, Żwirki 19. 
Scheibler i, Grohman, Księży Młyn. i ulica 
Kilińskiego. Ejtingon. Sienkiewicza 78, P. 
K. S. „Wigury 7. 


- Dzielnica Cho'ny-Południe 

W sobotę, dnia 28 lipca odbyło się ogólne 
zebranie członków dzielnicy. Referat ideolo- 
giczno - polityczny wygłosił tow. Stawiński 
Wincenty, sekretarz WKR. PPS. Przemó- 
wienie przerywane było ciągłymi oklaskami. 
którymi zebrani dawali wyraz zadowoleniu 
z osiągnięć politycznych i spełecznych Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej.  ; 

Sprawy spółdzielcze omówił tow. Gajda 
Józef, który wezwał członków -do obowiąz- 
kowego zapisywania się na członków spół- 
dzielni. * 


Dzielnica „Zielona“ 
Dzielnica „Zielona“ PPS, w lokalù urzą- 
dza wraz z kołem O. M. TUR w środę. dnia 
1 sierpnia o godz. 17.30 akademię ku ucz- 
czeniu Rocznicy Powstania Warszawskiego. 


Dzielnica Juliunów 


W. sobotę, piach 28 lipca odbył się odczyt 
o Antoniego pi. „Śluby 
złonkowie dziel- 
nicy wzięli żywy udział w dyskusji, wypo- 
wiadając się zdecydowanie za wprowadze* 
niem omawianych przez prelegenta ustaw. 


Uroczysta akademia 


Komisja Pozoumiewawcza - Stronnictw De" 
mokratycznych w Łodzi, urządza z okazji 
l-ej rocznicy Powstania Warszawskiego uro- 
czystą akademię w Teatrze Wojska ` Polskiego 
pr. ul. Cegielnianej, na której przemawiać 


ędzię przedstawiciel. 4-ch Stronnictw Póli- . 


tycznych oraz uczestnik Powstania War-. 


szawskiego. 

Po przemówieniach Teatr _ Wojska Pol- 
skiego o egra AE e wiska War- 
szawy'. 

Wstęp za. zaproszeniami. . 


„Burykady E 


Teatr W. P. występuie w dniu dzisiejszym 
z uroczystym widowiskiem p. t. „Barykady 
Warszawy“ w. pierwszą rocznicę Powstania 
Warszawskiego. Widowisko obeimuie frag- 
inenty dzieł dramatycznych i poetyckich, o- 
brazujących historię powstań 1830, 1863, 1905 
i 1944 roku. W widowisku tym weźmie udział 
„nk zespół artystyczny Teatru Wojska Por 
skiego. 


Ambulotorium ma die 


Przy szpitalu skórne - wenerycznymń im. 
Św, Marii-Magdaleny (ul. Tramwajowa 16/17) 
w Łodzi otwarte zostało ambulatorium dla 
przychodzących chorych. Celem ambulatorium 
jest umożliwienie chorym wychodzącym ze 
szpitala dalszego leczenia. co daje równocześ- 
nie możność Ścisłej kontroli przebiegu choro- 
by, a zwłaszcza w wypadkach gruźlicy skóry. 
Poza tym z leczenia korzystać będą mówi 
niezamożni robotnicy nie narażając się na 
przerwę w pracy. 


Kupcy dla rannych żołnierzy 


Przy Awiązku Kupców i Przemysłowców 
w Łodzi z inicjatywy sier kupieckich powsta- 
ła myśl stworzenia Komitetu Opieki nad Żot- 
nierzeńi. Celem Komitetu iest niesienie iak 
najdalej idącei pomocy rannym: Żołnierzom. 

„Komitet po pierwszym organizacyjnym ze” 
braniu wysłał swych przedstawicieli z dara- 
mi do 4g0 szpitala okręgowego i stopniowo 
ma zamiar rozciągnąć swą akcię na pozosta” 
łe szpitale łódzkie. ø 
„Zapisy przyimowane, są w lokalu Związku“ 
Kupców i Przemysłowców w Łodzi przy ul. 


Piotrkowskiej 40, pokój Nr 5 od godz. 12—15. \ 


PROI OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem — 5/zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zł. 14, w wkręć — zł 21. — W (numerach niedzielnych 


' Redaktor: Jan Dąbrowski 


i twiątecznych — 50 procent drożej. 


D—04120 


ł 


~ 


Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik“, Łódź. Żwirki 2 


sekretarza oraz Lipińska Helena — 


PL 


* 


